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louferensje 

parysko - loadjaskie a pokier, 
czy li

A N A L O G JA  I P A R A D O K S Y .

G ra p o lity czn o  - g o sp o darcza , o d b y ­

w ająca  s ię  w  P ary żu  i L o n d y n ie , je s t n ie ­

w ątp liw ie g rą o n a jw y ższą s taw k ę o d  

czasó w  w o jn y w szech św iato w ej. W  ra ­

ch u b ę w ch o d zą b o w iem w alo ry o o l­

b rzy m ie j w arto śc i p o lity czn e j i ek o n o ­

m iczn e j, k tó re d ad zą w y g ryw ającem u  

n ieo b licza ln ą w p ro st p o ten c ję . P o d sta­

w ą  g ry  d y p lo m aty czn e j N iem iec  je s t n ie ­

w ątp liw ie ten d en c ja d o u staw iczn eg o  

trzy m an ia p rzeciw n ik a w  jak n a jw ięk ­

szej n iep ew n o śc i, p o d n iecen iu  i —  p as-  

so n s le m o t! —  s trach u . N iem cy  są m is ­
trzem  w  ty m  k u n szc ie i d la teg o  w y g ran a  

I ich b y łab y n iew ątp liw a , g d y b y n ie z im ­
n a k rew o raz p ew n o ść s ieb ie F ran cji, 
ro zp orząd zające j n a jw ażn ie jszy m arg u ­
m en tem  —  p ien iężn y m . P o n ad to F ran ­
c ja  trzym a  p rzeciw n ik a  g ro źb ą  zo b o w ią ­
zań p łatn iczy ch z ty tu łu rep aracy j.  
W szy stk o to u p o w ażn ia rząd fran cu sk i 

d o  żąd an ia o d p rzec iw n ik a g w aran c ji  
w y p łaca ln o śc i i u czc iw o śc i. N iem cy  p ró ­
b u ją  w  d a lszy m  c iąg u  n ad rab iać  tu p e tem  
i „m ask ow an iem " is to tn y ch sw y ch ten -  
d eacy j, w  czem  p o m ag a ją im  p o n iekąd  | 
częśc iow o zd ezo rjen to w an i, częścio w o  
zaw istn i, in n i p artn erzy  k o n cern u  eu ro -  
p efc& o - am ery k ań sk ieg o .

T ak  o to  m n ie j w ięce j p rzed staw ia  s ię  
o b ecn ie k o n fe ren c ja lo n d y ń sk a .

A  te raz an a lo g ja ży c io w a . Z n an e są  
ty p y p o d e jrzan eg o ro d za ju „p rzem y sło­
w có w ^, w zg lęd n ie ró żn eg o g a tu n k u  
„d z ia łaczy " , k tó rzy za jm u ją p ie rw szo ­
rzęd n e lok ale , m eb lu ją s ię lu k su so w o,  
k ap u ją za  b ezw arto śc io w e  w ek sle  sam o ­
ch od y  itd ., itd ..,. O b d arzen i n iep o ró w n a ­
n ym  tu p e tem  zac iąg a ją d łu g i n a p raw o  
i lew o , a  p o ży czan e p ien iąd ze p rzezn a ­
czają n a co raz „so lid n ie jsze" i w y g o d ­
n iejsze  „u rząd zen ie  s ię" d o m o w e, n ie  ża ­
łu jąc  zresz tą  zn aczn y ch  su m  n a  p o d trzy ­
m an ie d o d atn iej o p in ji o  sw ej u czc iw o ­
śc i, d o b re j w o li i t. d .

K ied y  p rzy ch o d z i m o m en t k ry ty czn y  
i trzeb a p łac ić zac iąg n ię te zo b o w iąza­
n ia , u d a ją zro zp aczo n y ch , a le an i n a  
ch w ilę n ie tracą p ew n o ści s ieb ie . K o ­
rzy stając u m ie jętn ie z n aw iązan y ch w  
sze ro k ich  sfe rach  s to su n k ó w , w y zy sk u ją  
je b ezcze ln ie w  k ie ru n k u  w y w arcia p e ­
w n ej p resji p o jed n aw cze j n a g łó w n y ch  
w ierzy cieli, o p eru ją fik cjam i sk an d a li, a  
n aw et sam o b ó js tw a ...

I często u d a je s ię im  n ie ty lk o o sią ­
g n ąć w zg lęd n o ść w ierzy c ie li, a le n aw et 
u zy sk ać n o w e k red y ty , u m o żliw ia jące  
d a lszą w y g o d n ą eg zy sten cję o raz m o ż-  
no ś |^p ^żeg o  p en e tro w an ia , o p arteg o  n a  
b raR rw sze łk ich  sk ru p u łó w  e ty czn y ch .

T ak o d czasu p rzeg ran e j w o jn y p o ­
s tęp u ją N iem cy , u rząd zając  s ię u s ieb ie  
p o raź b ard z ie j lu k su so w o  i w y g o d n ie , a  
jed n o cześn ie szan tażu jąc  sw y ch  w ierzy ­
c ie li i zac iąg a jąc  n o w e d łu g i. •

A  ju ż is to tn y m p arad o k sem  je s t w  
ca łe j te j sk o m p lik o w an e j g rze fak t, że i

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

n n fn c-y an io  ■ o g łosz . p o b ie ra s ię o d w iersza  m m . (7  
U y iU o Z C illd . łam .) 1 0 g r, za rek lam y n a  s tr. 4 -łam . w  
w iad o m o śc iach p o toczny ch 3 0 g r n a p ie rw sze j s tr. 5 0 g r. R ab a tu  
u d z ie la  s ię  p rzy  częstem  o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i" w y ch o d z i 
trzy  razy  ty g o dn . i to : w  p o n ied z ia łek , środ ę i p ią tek . P rzy sąd o -  
w em  śc iąg an iu  n a leżn o śc i rab a t u p ad a . D la w sze lk ich sp raw  sp o r­
n y ch w łaśc iw y  je s t S ąd  w  W ąb rzeźn ie . Z a te rm in o w y  d ru k , p rzep i­
san e m ie jsce  o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a .

W ąb rzeźn o , K o w alew o , G o lu b , so b o ta 2 5 lip ca 1 9 3 1 ro k u .

Ojciec św. opuści Watykan?
P R Z E D  P R Z E W R Ó T  E M  W E  W Ł O S Z E C H .

P ary ż . —  A g en c ja p rasow a „P rasa  
z jedn o czen ia” o trzym ała w czo ra j o d  
rzy m sk ieg o k o resp o n den ta sze reg d e ­
p esz, p rzed staw ia jący ch sy tu ac ję w e  
W ło szech jak o b ard zo g ro źn ą . W ed łu g  
ty ch d ep esz w  rzy m sk ich k o łach d y p lo ­
m aty czn y ch  p an u je p rzek o n an ie , że w e  
W ło szech p rzy g o to w u ją s ię w y p ad k i o  
w ie lk ie j d o n io sło śc i.

N ap rężen ie m ięd zy M u sso lin im a  
W aty k an em  d o sz ło d o o sta tn ieg o s to p ­
n ia .

N ależy  o czek iw ać  lad a  ch w ila  zerw a­
n ia s to su n k ó w d y p lo m aty czn y ch i o d ­
w o łan ia u m ó w  la te rań sk ich o raz k o n ­
k o rd a tu .

W y tw o rzy ło b y to d la P ap ieża tak ą  
sy tu ac ję , że zm u szo n y b y łb y o p u śc ić  
R zy m  i zam ieszk ać w ó w czas n a te ry to r-  
ju m  F ran c ji. Jest n aw et m o w a o w y b o ­
rze w y sp y K o rsy k i jak o rezy d en c ji d la  
O jca św .

— :o :—

Fiasko konferencji londyńskiej
Z d an iem  H o o v era, tak ie p o zo staw ie ­

n ie k red y tó w  w  N iem czech i zarządze ­
n ia  d ew izo w e  B an k u  R zeszy  są  zu p e łn ie  
w y starczające d o san ac ji fin an só w  n ie ­
m ieck ich , N astęp stw em  teg o  ro d zaju  za ­
ła tw ien ia sp raw y  w  m y śl p ro jek tu  H o o ­
v era  m ia ło b y  b y ć o d b u d o w an ie  zau fan ia  
d o  N iem iec , a  p o  6  d o  8  m iesiącach  sk o n -  
w erto w an ie d łu gó w  k ró tk o te rm ino w y ch  
n a d łu g o term in ow e.

T eg o  ro d za ju  p lan  n ie d o ty czy  F ran ­
c ji b ezp o śred n io , g d y ż k ap ita ły , u lo k o ­
w an e p rzez b an k i fran cu sk ie w N iem ­
czech s ięg a ją za led w ie 8 0  m iljo n ó w  m a­
rek w  p o ró w n an iu  z 5 m ilja rd am i k ap i­
ta łó w  am ery k ań sk ich .

N a tern tle ro zesz ły  s ię p o g ło sk i, że  
d e leg ac ja fran cu sk a o p u szcza L o n d yn .  
W iad o m o śc io m ty m  zap rzeczy ł p rem jer  
L av a l, n iem n ie j jedn ak k rążą p o g ło sk i, 

zo -’że L av a l i B rian d ch c ielib y d z is ia j o d je - 
b o w iąźą s ię d o n iew y co fy w an ia k red y - ch ać  ju ż d o  P ary ża .
tó w  k ró tk o te rm in o w y ch  z N iem iec .

P R O W IZ O R Y C Z N Y  W Y N IK .

ch y  n a lach y  —  u w . R ed .), je śli w  o sta ­
tn ie j ch w ili n ie d o jd z ie d o o p am ię tan ia .

D u że w rażen ie w y w o łu ją tu w iado ­
m o ści, n ad ch o d zące z L o n d y n u o p o ­
w ściąg liw o śc i d e leg a tów  am ery k ań sk ich  
n a  k o n fe ren c ji i zam iarze  A m ery k i o g ra ­
n iczen ia  sw ej ak c ji p o m o cy  w y łączn ie  d o  
zach o w ania o b ecn eg o s tan u k ró tk o te r­
m in o w y ch k red y tó w  w  N iem czech .

L o n d y n , 2 4 . 7 , —  D o ty ch czas k o n fe ­
ren c ja m in istró w  fin ansó w  n ie d o p ro w a ­
d z iła d o o siągn ięc ia p o ro zu m ien ia .

P rzed p o łu d n io w e p o sied zen ie  p len ar­
n e za jęło  s ię zb adan iem  p lan u  H o o v era.

U czestn icy  k o n fe ren c ji zach o w u ją  ń a  
o g ó ł śc is łe m ilczen ie , tru d n o w ięc zd ać  
so b ie sp raw ę z o b ecn eg o s tan u rzeczy ,  
P ew n em  w y d aje s ię , że d łu g o te rm in o w a  
p o ży czk a d la N iem iec , s tan o w iąca p ro ­
jek t fran cu sk i, n ie w ch o d z i o b ecn ie w  
rach u b ę , g d y ż sp rzec iw ili s ię je j d e leg a- 

ic i A m ery k i i A n g lji w  o b aw ie p rzed  d o -  
m in u jącem  s tan o w isk iem  F ran cji.

O b ecn ie ch o d z i o to , czy u d z ie lić  
N iem co m  k red y tó w  k ró tk o te rm in o w y ch , 
czy też w  m y śl n o w eg o  p lan u  H o o v era  
s tw o rzy ć m ięd zy n aro d o w e k o n so rc ju m  
b an k ó w , k tó re w  tran sak c ji zu p e łn ie  
p ry w atn e j, n ie g w aran to w an e j żad n em i 
zo b o w iązan iam i ze s tro n y rząd ó w ,

—o—

p rzen ies ion y zo stan ie zn ó w  d o P ary ża , 
g d z ie n astąp i d ru g i e tap ro k o w ań n ie ­
m ieck o  - fran cu sk ich .

R o k o w an ia te  d o ty czy ć  b ęd ą  p o ży cz ­
k i fran cu sk ie j d la  N iem iec o raz  p u n k tó w  
p o lity czn y ch , w y su n ię ty ch  w  sw oim  cza ­

L o n d y a , 2 4 . 7 . —  Z ch ło d neg o s to ­
su n k u  F ran c ji d o  p ro p o zy cy j am ery k ań ­
sk ich w  k o łach k o n fe ren c ji sąd zą , iż  
p ro w izo ry czn y w y n ik k o n fe ren c ji lo n ­
d y ń sk ie j je st d la F ran e ji n a ręk ę .

P o zak o ńczen iu o b rad lo n d y ń sk ich  
p u n k t c iężk o śc i ca łe j sp raw y  za łag o d zę- s ie p rzez p rem jera L av a la , 
n ia n iem ieck ieg o k ry zy su  fin an so w eg o — :o :—

N IE M C Y  G R O Ż Ą  R E W O L U C JĄ .

B erlin , 2 4 . 7 . —  P rasa n iem ieck a o - 
m aw ia z w ie lk iem  p o d n iecen iem  sy tu a ­
c ję , jak a w y tw o rzy ła s ię n a k o n fe ren c ji 
lo n dy ń sk ie j. —  P raw ico w a „B ó rsen z tg .”  
o św iad cza , iż h o ro sk o p y k o n feren cji o - 
cen ian e są w  k o łach lo n d y ń sk ich p esy ­
m isty czn ie . Jeśli w  o b ecn ej ch w ili n ie  
n astąp i n ieo czek iw an y zw ro t, w ó w czas  
fia sk o k o n feren cji je s t n ieu n ik n io n e, —  
O rg an  c iężk ieg o  p rzem y słu  „D t. A llg em . 
Z tg .” zw raca s ię z ap e lem  d o k an c le rza

N iem cy , k tó re ch cą p rzed e  w szy  s tk iem  
o d eg rać s ię „n a  k red y t" , a  p ó źn ie j o g rać  
d o szczę tn ie w szy stk ich sw y ch p artn e ­
ró w , zn a jd u ją w śró d n ich i tak ich , k tó ­
rzy w r te j n ieu czc iw ej g rze n ie ty lk o im  
n ie p rzeszk adza ją , a le n aw et św iad o m ie  
p o m ag a ją . P rzy p o m in a  to  an eg d o tę  o  re ­
s tau ra to rze , k tó ry d arm o zjad o w i, n ie

B ru n in g a , k tó ry  p o w in ien  w sk azać g rem  
ju m  lo n d y ń sk iem u  n a  co raz w y raźn ie jsze  
sy m p to m y  k a tas tro ify  g ro żące j N iem co m , 
D zien n ik  p isze w  fo rm ie g ro źb y , że n a ­
ró d  n iem ieck i u trzy m u je w p raw d zie je ­
szcze ch w ilo w o d y scy p lin ę , a le k ażd y  
d z ień sp o w o d o w ać m o że k a tas tro fę . 
W szy scy w  N iem czech czu ją , iż k ra j 
zn a jd u je  s ię  w  o k resie  rew o lu c ji, —  W u l­
k an n iem ieck i w strząsa d z iś p o sad am i  
E u ro p y  a  ju tro  ro zsy p ie  ją  w  g ru zy  (s tra-

Szczegóły afery 

szpiegowskiej.
N O W E  A R E S Z T O W A N IA .

W  zw iązk u  z afe rą B o g o w o j —  D em - 
k o w sk i aresz to w an eg o n ie jak ieg o in ż , 
S tan iszew sk ieg o , k tó ry  s tan ie p rzed są ­
d em  p o d  zarzu tem  szp ieg o stw a .

S tan iszew sk i g raso w ał o d k ilk u  la t 
p o W arszaw ie , p o d a jąc s ię za „w y n a ­
lazcę ” i o fe ru jąc  sw e w y n alazk i ch o d z ił  
p o ró żn y ch in s ty tu c jach w o jsk o w y ch , 
p rzem y sło w y ch  i sp o łeczn y ch . N azw i­
sk o jeg o w y p ły n ę ło n a sze rsze w o d y w  
zw iązk u ze s ły n n y m  p ro cesem  k o m an ­
d o r S o k o ło w sk i —  G łąb iń sk i o n ad u ży ­
c ia fin an so w e.

W ładze b ezp ieczeństw a zw ró c iły u -  

w ag ę  n a  rzek o m eg o  in ży n ie ra S tan iszew  

sk ieg o , —  b o  i sp raw a jeg o d y p lo m u  n ie  

je s t n a leży c ie w y jaśn io n a —  ju ż p rzed  

trzem a la ty . B y ł jed n ak tak  sp ry tn y , że  

n ie m o żn a m u  b y ło  n iczeg o d o w ieść .

A n to n ieg o S tan iszew sk ieg o aresz to ­

w an o w  jed n y m  z h o te li w  W iln ie .'Z n a­

lez io n o p rzy n im  d u żo c iek aw eg o m a- 

te rja łu , n iezb ic ie s tw ierd za jąceg o  szp ie­

g o w sk ą d z ia ła ln o ść n a rzecz o śc ienn eg o  

p ań stw a . Z n alez io n o  ró w n ież  p recy zy jn y  

ap ara t fo to g ra ficzn y , k tó ry , jak s tw ie r­

d zo n o , b y l w y p o ży czo n y  S tan iszew sk ie­

m u p rzez B o g o w o ja .

S tan iszew sk i „p raco w ał” z B o g o w o - 
jem  ju ż o d d aw n a . Z n o sił m u  w iad o m o śc i 
z ró żn y ch  in s ty tu cy j p racu jący ch  z p rze ­
m y słem  w o jenn y m . A b y lep ie j o b słu g i­
w ać sw eg o sze fa , p rzen ió sł s ię w  o k o li­
ce S k arży sk a (w  p o b liżu t. zw . tró jk ąta  
p rzem y słu w o jen n eg o), g d z ie o trzy m ał  
p o sad ę w  jed n e j z p ry w atn y ch  fab ry k .

B o g o w o j m ia ł d o sp ry tu S tan iszew ­
sk ieg o w ielk ie  # zau fan ie . U ży w ał g o d o  
ró żn y ch „fu n k cy j” n ie ty lk o n a te ren ie  
P o lsk i, a le w y sy ła ł g o n aw et zagran icę .  
S to sun k o w o n ied aw n o S tan iszew sk i b y ł 
w  A n g lji, g d z ie w  p o d e jrzan y sp o só b , 
p o d  p o zo rem  sp rzedaży  sw y ch  w y n alaz ­
k ó w , k ręc ił s ię d o k o ła w ie lk ich fab ry k  
am u n icy jn y ch , jak „W ick ers ” i „A rse ­
n a ł” .

m ającem u p ien ięd zy n a zap łacen ie n a ­
leżn o śc i za o b iad , p ro p o n o w ał ca łko w i­
te d aro w an ie d łu g u p o d w arun k iem , że  
d arm o zjad ó w  zro b i tak i sam  k aw ał w  
k o n k u ren cy jn e j res tau racji. N ieste ty , 
d arm o zjad ó w  p rzy zn a ł z ro zb ra ja jącą  
szczero śc ią , że  w łaśn ie  s tam tąd  g o  p rzy -

Jed n o cześn ie z A n to n im  S tan iszew ­
sk im areszto w ały w ład ze b ezp ieczeń ­
s tw a sze reg  in n y ch  o só b  z n im  w sp ó łży - 
jący ch . N azw isk a  ty ch  o só b , ze w zg lędu  
n a to czące s ię ś led z tw o , trzy m an e są w  
ta jem n icy . S tan iszew sk i p rzew iezio n y  
zo sta ł d o W arszaw y ,

— :o :—



stye 2 ........- ............. - ....... „GŁOS WĄBRZESKI6’ Nr. 86

SKRÓTYZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

* Lotnicy polscy: kpt Turosieński i 
sir, sierżant W iśniew ski, którzy w ylądo ­
w ali om yłkow o w Pile, skazani zostali 
po 3 dni aresztu i grzyw ny  po 20 m arek.

* Rząd Rzeszy  udzielił pożyczki w  su­
m ie 1.200.000 m arek  iirm ie  „Borsig“ któ ­
ra w ykonuje zam ów ienia „Reichsw eh- 
ry“ .

* W  N iedźw iadach pow . żnlńskiego  
spłonął w iatrak m łynarza p. Em ila Blue- 
cha. Straty  w ynoszą 6 tys. zł. Przyczyny  
pow stania ognia nie stw ierdzono.

* W K iszkow ie w pow . gnieźnień­
skim  w łam ano się do  m iejscow ej agentu ­
ry pocztow ej. Jak się obecnie w toku  
dochodzeń okazało, w łam yw acze po  roz­
biciu kasy zabrali 9... groszy.

* N ad W ileńszczyzną przeszedł oneg- 
daj w ielki huragan, który  zniszczył 4 ty ­
siące ha. Straty  w ynoszą m iljon złotych.

* W  K asach Chorych na W ileńszczy ­
źnie w ykryto cały szereg pow ażnych 
nadużyć,

* W edług doniesień, Papież zezw olił 
na ślub arcyks. O , H absburga z księżni­
czką Ileaną rum uńską.

* Chcąc pozbyć się lokatorów , Tade­
usz Siw ka w Bródkach, podpalił dcm . 
W  płom ieniach zginęły 3 kobiety.

* Zakłady autom obilow e Forda w  
K olonji zostały zam knięte w skutek obe­
cnej sytuacji w N iem czech,

* Jak w ynika ze statystyki, na całym  
św iecie jest obecnie 7 m iljonów żołnie­
rzy. 5

* W  Sew illi proklam ow ano strajk ge­
neralny. O ddziały syndykalistów  m asze­
rują na Sew illę.

* Izba gm in (A nglja) odrzuciła w nio­
sek nieufności dla rządu M ac D onalda,

* N a terenie w Toj. kieleckiego zano ­
tow ano w ostatnich dniach cały szereg  
podpaleń celem  pobrania sum y asekura­
cyjnej,

* W  Berlinie w red, „Rothe Fahne“ , 
aresztowano kom unistę G ollkego, posła  
do parlam entu niem ieckiego,

* M inister Sprawiedliw ości M icha­
łow ski rozpoczął po urlopie urzędow a­
nie.

Kowal z Ukrainy - prowokator i zdrajca

Ill Zjiiil Mamrski v Działdowie
K orp. „M asovia" urządziła w dniu  

19 lipca br. Zjazd m azurski w D ziałdo-
w ie. Celem zjazdów m azurskich, któ­
rych odbyło się siedem , jest w ejście w  
bezpośrednią łączność z ludem m azur­
skim, aby poznać jego potrzeby kultu ­
ralno - ośw iatowe. Tegoroczny zjazd  
w ypadł okazale. Tegoroczny zjazd m a­
zurski był także zakończeniem  uroczy­
stości grunwaldzkich obchodzonych w  
całej Polsce. Rozpoczął się nabożeń­
stw em o godz. 10 przed poł. na które  
korp. „M asovia" przybyła ze sztanda­
rem . Po nabożeństw ie udano się na  
m iejscowy cm entarz i złożono w ieniec 
na grobie śp, fil. G rajka,

A kadem ja urządzona z racji zjazdu 
m azurskiego odbyła się na sali H otelu  
Polskiego, Brały w  niej udział w szystkie  
stany D ziałdow a i okolicy. Sala była  
przepełniona, .Słowo w stępne w ygłosił 
com , Piotrow ski, prezes k, „M asovia” , 
Com , Jankow ski oJegrał kilka utworów  
Chopina i Paderew skiego, Ta część a- 
kadem ji w yw arła nadzw yczaj m iłe w ra­
żenie na audytorjum . Przem ów ienie na 
tem at: polskość Prus W schodnich w  ich  
historycznem rozwoju, referow ał com , 
Tom aszewski H ipolit, Prelegent przyto ­
czył cały szereg przykładów z których  
w ynikało niezbicie, że elem ent polski 
był nadzw yczaj zasłużony dla cyw iliza­
cji i kultury na terenach, zw anych dzi­
siaj Prusami W schodniem i.

Pod batutą p. K anta, prezesa m iej­
scowego chóru śpiewaczego odśpiew ali 
członkow ie tegoż kilka pieśni; dyrygen­
ta i śpiew ających nagrodzono hucznem i 
oklaskam i.

Prezes Poznańskiego K oła M iędzy- 
korporacyjnego p. Sm roskiewicz M arjan  
przedstaw ił w  sw oim  referacie „Znacze­
nie ruchu korporacji w Polsce” a com .

A fery szpiegow skie Piotra D em bow ­
skiego i A ntoniego Staniszew skiego w y­
sunęły publicznie nazw isko attache w oj­
skow ego Sow ietów , Bazylego Bogoboja, 
jako organizatora i szeia w ywiadu rosyj­
skiego na terenie Polski,

Bogoboj, doszczętnie skom prom ito­
w any, praw dopodobnie już nigdy  do Pol­
ski nie w róci —  m im o to w arto  zapoznać 
się z sylw etką tego bolszew ickiego  szpie­
ga, aby zdać sobie spraw ę, jakich to lu­
dzi przysyłają do nas Sow iety na w yso­
kie reprezentacyjne stanow isK a,

Bazyli, albo W asilij Bogoboj jest oso­
bistością bardzo niespokojną i nielubia- 
ną w  w ojskow ych kotach Sow ietów,

Przeszłość tego ^pułkow nika” so­
w ieckiego jest zbryzgana krw ią najbliż­
szych przyjaciół i tow arzyszy broni, a 
karjera rew olucyjna 'dała m u nieraz m o­
żność w ykazania skłonności prowoka­
cyjnych.

N a krótko przed w ojną Bogoboj, ko ­
w al z zaw odu, urodzony na U krainie, 
został pow ołany do służby w ojskow ej i 
przydzielony do m arynarki w ojennej na  
m orzu Bałtyckiem ,

K ilka m iesięcy pracow ał w w arszta­
tach stoczni w ojennej, następnie prze­
niesiono  go na krążownik „A urora” , sta­
ry i drugorzędny statek w ojenny. N a 
„A urorze” pracow ał w .m aszynach.

Przez całą w ojnę „A urora” stała w  
porcie kronsztadzkim . D ziałalność bojo­
w a rosyjskiej floty bałtyckiej była w o- 
góle m inim alna.

W  K ronsztadzie Bogoboj zyskał so­
bie sławę aw anturnika i pijaka, —  Pod­
czas jakiejś w iększej aw antury był 
schwytany, uniknął jednak kary, zdra­
dzając nazwiska sw ych tow arzyszy,

W czasie w ybuchu rew olucji Bogo­
boj w yróżnia się jako „pieszy m arynarz” 
gdyż był jednym z pierwszych, którzy  
złam ali dyscyplinę i opuścili okręt.

W ałęsając się po opanow anym  przez  
rew olucję Petersburgu, Bogoboj trafia  
pałacu tancerki K rzesińskiej, gdzie sw ą 
kw aterę urządził Lenin.

Pew nego dnia zw rócono uw agę na 
w iecznie pijanego m arynarza z napisem  
„A urora” na czapce i zaproponowano  
m u, by udał się na sw ój okręt i żbadał 
sytuację,

Bogoboj stw ierdził, że na statku są 
niem al tylko oficerow ie (zrewolucjoni-

zow ana załoga opuściła okręt); udał się 
w ięc do knajp portowych, zw ołał m ary­
narzy i rzucił hasło opanow ania „A uro- 

ry“ '
Zam ach się udał; w ybrano kom itet, 

który m iał kierow ać statkiem , Bogoboja 
jednak nie w ybrano, „obraził się” w ięc 
na tow arzyszy i naw et szukał Lenina, 
by oskarżyć załogę „A urory” o kontr­
rew olucję, ale w obec w ielkiego zam ie­

M alczewski oddeklam ował nadzw yczaj 
udatnie „O bronę O lsztyna” ,

Pan O drow ski, prezes Zrzeszenia Ro­
daków z W arm ji, M azur i Ziem i M al- 
borskiej uw ypuklił w sw ojem przem ó­
w ieniu znaczenie bitw y grunwaldzkiej 
dla Polski i dla Słow ian w ogóle. D łuż­
sze to i w piękną form ę ujęte przem ó­
w ienie w ykazało zachłanność i perfidję 
w działaniu narodu niemieckiego.

N a zakończenie zabrał głos com , Pio­
trowski, prezes k, „M asovia” , dzięku ­
jąc publiczności za liczne w zięcie u- 
działu w akadem ji.

O dśpiew aniem „Roty” akadem ję za­
kończono, W ieczorem  odbył się kom ers 
i bal do rana trw ający.

TRA G ICZN A  M IŁO ŚĆ STU D EN TK I  
ZA K OŃ CZO NA SA M OBÓ JSTW EM .

Elżbieta Rudnicka, 21  -letnia stu­
dentka U niwersytetu W arsz,, córka zna­
nej rodziny obyw atelskiej, zam ieszkałej 
w  Sulejow ie pod Piotrkow em, pow róciła  
późnym  w ieczorem do dom u, gdy rodzi 
ce jej pogrążeni już byli w e śnie. M łoda 
dziewczyna nie zdjęła, jak zw ykle, u- 
brania i nie ułożyła się na spoczynek, 
lecz w zięła stojący w  kącie pokoju flo­
w er brata, lufę którego skierowała w  u- 
sta.

H uknął strzał, przeryw ając złowrogo 
ciszę nocną i budząc strw ożonych w y­
padkiem .dom ow ników . Zanim jednak  
zdołano pospieszyć z pom ocą, serce nie­
szczęśliwej studentki przestało bić na  
zaw sze...

N a m iejsce w ypadku przyb  
tychm iast w ładze sądow o - śled^e ce­
lem zabezpieczenia zw łok i przeprowa­

dzenia dochodzeń.
Tragiczne sam obójstw o m łodej pa­

nienki, spow odowane —  jak się dow ia- 
idujem y —  nieszczęśliw ą m iłością, w y­
w ołało w  m ałem  m ieście  Sulejow ie w iel­
kie w rażenie.

ląeik radjowy.
SO BOTA, D N IA 25. V II. 1931 R.

12.10: M uzyka z płyt gram ofonowych.

15.25: „W  ogniu w alki rewolucyjnej 1905 r.", 

16,00: Transm isja z. W ilna: Słuchowisko p, t.

„M aciek w krainie N iam -N iam ".

16.30: K oncert dla m łodzieży,

16.50: „Chwasty a społeczeństw o".

17.15: M uzyka z płyt gram ol now ych.

17.35: „Gdynia jako now e i jedyne m iasto por­

tow e Polski".

18,00  : „Kącik dla m łodych talentów m uzycz­

nych".

19.20: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

19.40: W iadom ości ’ bieżące rolnicze. G iełda rol­

nicza.

20,0  0: Prasowy dziennik radjowy.

20,15  : K oncert z D oliny Szw ajcarskiej.

22,0  0: „N a w idnokręgu".

22,30  : K oncert Chopinow ski ze Lwow a, 

23,00: M uzyka lekka i taneczna.

N IEDZIELA, D N IA 26. V II. 1931 R.

10.15: Transm isja nabożeństwa z Poznania,

11.35: O dczyt m isyjny,

12.10: Transm isja m uzyki lekkiej z kaw iarni 

„Bagatela",

13.20: M uzyka, s

13.40: „Co każdy o piłce nożnej w iedzieć po- 

w iinen",

14,00  : M uzyka,

14.10: -lżycie w pustyniach Egiptu",

14.25: M kPyk’

Bazyli Bogoboj, attache w ojskow y poselstwa so ­

w ieckiego, którem u na chw ilę przed aresztow a­

niem , stracony na stokach Cytadeli za szpiego­

stw o D em kow ski w ręczał teczkę z papieram i

szania nic nie w skórał i w rócił na sta­
tek.

W  kilka dni później „A urora” w pły­
nęła na N ew ę, stanęła przed pałacem  
cesarskim i rozpoczęła ogień z dział na  
pałac i m iasto.

Bogoboj dow odził w ów czas artylerją  
krążow nika.

Po przew rocie w e flocie Bogoboj za  
ostrzeliw anie pałacu Taurydzkiego zo­
stał przeniesiony da dow ództw a floty i 
otrzym ał tytuł kom isarza,

W  roku 1921 bierze czynny udział w  
pow staniu przeciwbolszew ickiem m ary­
narzy kronsztadzkich, W krytyczny i 
przełom owy m om ent pow stania, kiedy  
zdaw ało się, że godziny w ładzy bolsze­
w ickiej są już policzone, przechodzi w  
niewyjaśniony dotąd sposób na stronę  
bolszew icką  i zdradza organizatorów  po­
w stania,

Zostaje pow ołany do sądu doraźnego  
i skazuje dziesiątki sw ych tow arzyszy  na 
karę śm ierci.

Po tern pow staniu Bogoboj przenosi 
się na stałe do piechoty. K olejno dow o­
dzi pułkiem , pracuje w w ydziale w oj­
skowym G PU , w Charkow ie, przyjm uje  
udział w  likw idacji pow stań gruzińskich, 
w reszcie w chodzi w skład w yw iadu so­
w ieckiego.

N iesym patyczny, nieinteligentny, o 
typow ej tw arzy degenerata, Bogoboj nie 
cieszył się nigdy sym patją w  sow ieckich 
kołach w ojskow ych. To też nigdzie dłu-. 
go nie zagrzał m iejsca.

Przenoszono  go z m iasta do m iasta, z 
łcrmacji do form acji,

W  1929 r, został m ianow any zastęp ­
cą attache w ojskow ego w W arszaw ie; 
pilnow ał on na tern stanowisku attache  
Batienina i zajm ow ał się w yw iadem .

Po w yjeździć „speca” w ojskow ego 
gen, Batienina objął stanow isko attache. 

Stał się on głośny  podczas aw antury, 
jaką w ywołał w  Toruniu,

Podczas przyjęcia w  koszarach arty- 
lerji w  Toruniu, płk, Bogoboj, podpiwszy 
sobie, zaczął w ykrzykiw ać obelżywie 
pod adresem przedstawicieli „burźua- 
zyjnych” arm ji zagranicznych. ।

. Pow stała aw antura. N a jej skute* ,. I 
w ówczas postanowione zostało przenie­
sienie płk, Bogoboja z W arszawy  na do­
w ódcę dyw izji arm ji czerwonej w  K ału­
dze.

14.35: „Pogadanka dla gospodyń".

14.55: M uzyka.

15,05  : „W rażenia z Czechosłow acji",

15.25: M uzyka,

15.35: „N aw ozy sztuczne dla ozim in",

15.55: M uzyka.

16,00  : A udycja żołnierska.

16.40: Program  dla dzieci starszych.

17.15: M uzyka z płyt gram ofonowych.

17.35: „Z przed stu lat",

17.40: K oncert reprezent, orkiestry Pol. Państw .

19.20: Płyty gram ofonow e.

19.40: Skrzynka pocztowa techniczna.

20,00  : „Przy kraterach w ulkanów ".

20.15: K oncert popularny z D oliny Szw ajcar­

skiej. W  przerw ie kw adrans literacki,

22,00  : Feljeton p. t. „U rok i beztroska kem pin­

gu",

22.30: K oncert N icolsa M atuska (śpiew ).

23,00  : M uzyka lekka i taneczna.

PO NIEDZIAŁEK, D N IA 27, V II. 1931 R.

12,10  : M uzyka z płyt gram ofonowych.

15,25  : „W alka z tyfusem i czerw onką".

16,00  : M uzyka z płyt gram ofonowych.

16,50  : Pogadanka literacka w języku francuskim .

17,15  : M uzyka z płyt gram ofonowych.

17,25  : „Praktyki gospodarskie w w ierzeniach  

ludu polskiego".

18,00  : M uzyka lekka z kaw iarni ,.r _ j;sf ’-onom ja“ '
19,20  : M uzyka z płyt gramofonow a -.^1 j

23.10: Skrzynka pocztowa rolnicza. óiełdaSA j 

nicza.

20,0  0: Prasow y dziennik radjow y.

20,15  : Pogadanka radjotechniczna.

20,30  : K oncert popularny z D oliny Szw ajcar­

skiej.

22,0  5: Transm isja z „M orskiego O ka" rewji „A le 

hum orek jest".
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Rezolucje uchwalone na dorocznem Walnem ZebraniuNMLKJIHGFEDCBA 

Migi loniM iilńgi 

w dniu 3 lipca 1931 r.

Szkoła Rolnicza w Kowalewie.
O przygotowanie do życia

w obec dzisiejszych trudnych w arunków m ocy naukow ych, urządzeń dom ow ych, 
pow inni pom yśleć rodzice dla sw ych gospodarstw o rolne na 16 ha, w zorow y  

córek. Takie przygotow anie m oże dać kurnik , chlew nia zarodow a, piękne po-

R ezolucje osadnicze: now ego gospodarstw a nie są w stanie opłacać

w szystkich rat, ciężarów  i procentów , zw łaszcza

Zw ażyw szy, że udzielone dotychczas osadni­

kom w parcelacji rządow ej, posiadającym ty tuł 

w łasności, ulgi w form ie obniżenia oprocento ­

w ania o 2% na przeciąg 2-ch lat, nie są dosta­

teczne, a to z pow odu ustaw ow ej niem ożliw ości 

obniżenia szacunków ich osad, W alne Zgrom a­

dzenie w zyw a Zarząd G łów ny PTR do w yjedna­

nia u M inisterstw a R eform  R olnych konieczno­

ści stałego obniżenia przynajm niej o 50% opro­

centow ania reszty zakredytow anego na osadach  

długu.

IL

w pierw szych latach;

3. Szacunek osad w inien być przeprow adzo ­

ny nie w edług cen rynkow ych ziem i, lecz w e­

dług jej w artości dochodow ej.

IX .

W w ypadkach, gdy osadnik nie m oże otrzy ­

m ać przew łaszczenia, z pow odu niew iadom ego  

m iejsca pobytu pierw otnego w łaściciela, który  

nie pozostaw ił pozw olenia na przew łaszczenie, 

W alne Zgrom adzenie PTR, w zyw a Zarząd G łó ­

w ny o poczynienie starań, aby O kręgow y U rz, 

Ziem ski, jako pełnom ocnik nabyw cy takiej o-

W alne Zgrom adzenie PTR . w zyw a Zarząd  

G łów ny PTR . do podjęcia starań u w ładz m iaro ­

dajnych, ażeby osadnikom z parcelacji R ządo­

w ej, oraz Państw . B anku R olnego udzielono  

5 lat ulgow ych od czasu otrzym ania przew ła­

szczenia, w olnych ood  płacenia procentów , w zgl, 

rat oraz podatków a to celem dania im m ożno­

ści zagospodarow ania się i tem sam em um oc­

nienia gospodarczego sw ych w arsztatów rol­

nych,

III,

sady, w ystępow ał o uzyskanie przew łaszczenia  

przed sądam i,

X .

W alne Zgrom adzenie PTR, zw raca się do M i­

nisterstw a R eform  R olnych o spow odow anie, a- 

by zaległe raty z ty tułu nabycia osad z parce­

lacji R ządow ej przełożyć dla ośrodków na o- 

kres poza 5 lat, a dla osad rozłożyć na lat 15, 

X I.

W alne Zgrom adzenie PTR, ze w zględu na  

ciężkie położenie rolnictw a, dom aga się zniżenia

Żeńskiej w K ow alew ie.

Zw ażyw szy że nabyw cy pow stałych przy  

parcelacji R ządow ej, w zgl. Państw , B anku R oln. 

ośrodków  rolnych są pod niektórym i w zględam i 

a szczególnie kredytow ym i z w iny ustaw y o re­

form ie rolnej upośledzeni w  stosunku do nabyw ­

ców osad z parcelacji R ządow ej, W alne Zgrom a­

dzenie PTR . dom aga się, aby nabyw cy ośrod­

ków , m ających za zadanie być gospodarstw am i 

w zorow em i, posiadły conajm niej te sam e ulgi i 

praw a, co i nabyw cy osad z parcelacji R ządo ­

w ej a w szczególności ustalenia dla ośrodków

w aloryzacji renty z 43% na 18 i %  % to jest do  

tej w ysokości, do jakiej zostały zw aloryzow ane  

w szystkie długi hipoteczne z ty tułu reszty ceny  

kupna.

Spraw ę załatw ienia oddaje się K om isji O sa­

dniczej PTR. z tem , że ona dookoptuje sobie kil­

ku członków oraz pośłów rolników z Pom orza, 

X II.

W obec ograniczonych środków , zw iązanych  

z akcją opieki i organizacji gospodarstw  osadni­

czych W alne Zgrom adzenie PTR, zw raca się z

G m ach Szkoły R olniczej

córkom rolników Szkoła Rolnicza Żeń­
ska w Kowalewie Pomorskiem,

Szkoła ta kształci w kierunku go­
spodarstw a w iejskiego i dom ow ego, pro ­
w adząc um iejętnie działy: hodow li z 
m leczarnią, ogrodnictw a i pszczelnic-  
tw a, kroju , szycia i haftów , sztuki kuli­
narnej, t. j. gotow ania, pieczenia chleba  
i ciast, zapraw  ow ocow ych i m ięsnych, 
porządków dom ow ych i prania.

Szkoła R olnicza Żeńska w K ow alew ie

okresu am ortyzacji do lat 41, 

IV .

U w ażając w ydane przez M in, R ef. R olnych  

zarządzenie, . dotyczące rew izji szacunków osad  

i utw orzenie w tym celu K om isji O pinjodaw czej 

przy O kr, U rz. Ziem skim , za nadzw yczaj donio­

słe, W alne Zgrom adzenie PTR, zw raca się z 

prośbą do O kr. U rz. Ziem skiego o przyśpiesze­

nie przeprow adzania rew izji tych szacunków , 

gdyż w stosunku do znacznej ilości podań w nie­

sionych przez osadników o rew izję, takow e 

przeprow adzone są w tem pie zbyt pow olnem , 

co pow oduje opóźnienia w otrzym yw aniu prze- 

w łaszczeń na te osady, a tam , gdzie już w ydano  

orzeczenie obniżenia rat na czas kryzysu gosp. 

w stosunku do spadku cen żyta.

V .

Stw ierdzając, że w in teresie utrzym ania osa­

dników anulacyjnych na ich osadach leży ko ­

nieczność udzielenia im tychże ulg, jakie zosta­

ły już udzielone osadnikom z parcelacji R ządo ­

w ej W alne Zgrom adzenie PTR . w zyw a Zarząd  

G łów ny PTR, do podjęcia starań w tym kie­

runku.

V I.

prośbą do W ydziałów Pow iatow ych o w staw ie­

nie w budżecie pew nej sum y na nagrody rze­

czow e dla w yróżnionych gospodarstw osadni­

czych.

R ezolucja X III, O sadnicza.

W alne Zgrom adzenie PTR . zw raca się z go­

rącą prośbą do M in. R ef. R oln. o pow iększenie 

subw encji PTR. na akcję opieki i organizacji 

gosp-odarstw osadniczych, gdyż o ile opieka ta  

m a w ykazać w idoczny efekt, m usi być w każ­

dym pow iecie Pom orza po 1 instruktorze osa­

dniczym .

R ezolucje organizacyjne:

I.

W alne Zgrom adzenie PTR . w zyw a w szyst­

kich rolników Pom orza, by w dobrze zrozum ia­

łym in teresie w łasnym w ciężkiej sytuacji kry- 

izysu gospodarczego skupili się pod sztandarem  

PTR., które jako jedyna dobrow olna organizacja  

ogólno-rolnicza na Pom orzu m oże skutecznie 

w alczyć o przyszłość rolnictw a pom orskiego.

II.

W alne Zgrom adzenie PTR. stw ierdza, że 

w szyscy rolnicy tak w iększej, jak i m niejszej 

w łasności pow inni przedew szystkiem , zgodnie

Zw iedzanie gospodarstw .

łożenie w  parku, bliskość stacji kolejo ­
w ej spraw ia, że szkoła rok rocznie ścią­
ga liczny zastęp kandydatek, rozum ie­
jących, że nauka daje praw dziw e dla  
nich bogactw o. Z dniem 1. lipca ótw ie-

Szkoła R olnicza Żeńska w K ow alew ie  

„Porządki11,

Prócz tego udzielane są nauki pol­
skiego, historji, geografji, rachunków , 
higjeny, spółdzielczości i w szystkiego, 
co św iatła gospodyni w iedzieć i um ieć 
pow inna. —  Szkoła także kładzie na­
cisk  na w ychow anie i układ zew nętrzny  
a przez ćw iczenia gim nastyczne, gry i

W alne Zgrom adzenie PTR , stw ierdza, że  

ciążące na niektórych gospodarstw ach i osadach  

renty w ieczyste są przeżytkiem , niew spółm ier­

nie obciążającym w artość tych gospodarstw , 

oraz że renty w ieczyste pow inny być na indy­

w idualne podania skonw ertow ane i zapisane w  

hipotekach, jako renty z term inem określonym .

V II.

Zw ażyw szy, że osadnictw o z pryw atnej par­

celacji znajduje się w obecnym kryzysie gospo ­

darczym  w  najcięższej sytuacji, nie m ając znikąd  

pom ocy kredytow ej, W alne Zgrom adzenie PTR . 

stw ierdza, że Państw , B ank R olny w inien w  

pierw szym rzędzie udzielać kredytów  długoter­

m inow ych tym osadnikom , celem spłaty w łaści­

cielom reszty ceny nabycia osady, oraz spłaty  

ich uciążliw ych zobow iązań, tem bardziej, że na­

byw cy osad z pryw atnej parcelacji oparli sw oje 

kontrakty kupna na m ożliw ości osiągnięcia kre­

dytów długoterm inow ych z Państw . B anku R ol­

nego,

V III.

W alne Zgrom adzenie PTR . stw ierdza, że par­

celacja rządow a pow inna się opierać na do ­

św iadczeniach, nabytych przy dotychczasow ej 

akcji parcelacyjnej, a m ianow icie:

1. nie należy tw orzyć osad niezdolnych do  

sam odzielnego życia przez niedostosow anie 

sw ym  obszarem  do charakteru gleby;

2. nie należy nadaw ać ziem i osobom , nie  

przygotow anym finansów o i gospodarczo do o- 

b jęcia sam odzielnego w arsztatu rolnego, t. j. nie  

psiadającym kw alifikacyj i w łasnych dodatko­

w ych funduszów , gdyż produkcja i dochody z

z tradycją pom orską i z niej w ynikającą kulturą 

społeczną rznaleść się w  szeregach K ółek R olni­

czych PU R., w szelkie zaś inne organizacje kla­

sow e, czy polityczne na terenie w si m ogą m ieć  

rację bytu, o ile jaw nie lub ukrycie nie szkodzą  

jednolitości organizacyjnej rolnictw a pom orskie­

go i nie osł abiają zatem  działalności PTR .

III.

W alne Zg rom adzenie PTR. w zyw a w szyst­

kich rolników  r do jaknajdalej idącego w spół­

działania z pr acą PTR., gdyż ty lko w tym w y­

padku m ogą b yć osiągnięte jej rezultaty , w szel­

kie zaś w yłam ] rw ania się z udziału w  pracy spo ­

łecznej i z soli* larności rolniczej, jak najm ocniej 

potępia.

IV ,

Zw ażyw szy,, że niezależnie od pracy zleconej, 

prow adzonej na podstaw ie zasiłków M inister­

stw a, zasadnic zą działalnością PTR . jest obrona  

zaw odow a fin anso  w ania ze środków w łasnych, 

W alne Zgrom adzet'ie PTR . w zyw a w szystkich  

członków i B ió lka R olnicze, by nie zw lekali z 

opłatą składc Jc do kasy PTR . i tem nie utru­

dniali zadań i pracy Tow arzystw a.

OKROPNE,.,
Białyst* M ieszkanka w si K isiołki 

G enow efa W ierzbow ska, w  czasie nieo ­
becności r auęża sw ego dokonała m order­
stw a prze ’ z pow ieszenie sw oich dw óch  
m ałoletni: da córeczek:' 4-letniej Filom e­
ny i 1-ro czne.j H eleny. Po dokonaniu  
tej ohydn ejj zbrodni, W ierzbow ska rów ­
nież sam a iig  pow iesiła.

Szkoła R olnicza Żeńska w K ow alew ie 

Sypialnia uczenie, 

zabaw y, dziew czynki nabyw ają zręcz­
ności i zgrabności. —  U rządzane przez  
szkołę w ycieczki krajoznaw cze, pozw a ­
lają poznać i pokochać kraj rodzinny.—  
Zaopatrzenie szkoły w  w ielki dobór po-

Szkoła R olnicza Żeńska w K ow alew ie  

G rupa uczenie w m undurkach

W ycieczka uczenie Szkoły R olniczej Żeńskiej 

nad C zarnym Staw em w Tatrach, 

ra się w pisy na kurs następny, 11-m ie- 
sięczny, który rozpoczyna się 15 paź­
dziernika br.

Warunki przyjęcia: U kończony rok  
15-ty życia, w iadom ości ze szkoły  pow ., 
zupełne zdrow ie. D alszych w yjaśnień  
udziela szkoła w K ow alew ie Pom or­
skiem  poczta i stacja w  m iejscu.

Szkoła R olnicza Żeńska w K ow alew ie  

N akryw anie do stołu .

WALKA O ŁĄKĘ.
Pom iędzy m ieszkańcam i w si, D uże i 

M ałe Zabłocie pod W ilnem doszło do  
krw aw ych starć o łąkę graniczną, leżą­
cą pom iędzy dw om a w siam i. Policja  
zdołała zlikw idow ać bójkę za pom ocą 
gazów  łzaw iących.

NISZCZĄCA TRĄBA POWIETRZNA.
N ad terenem  pow . Słonim skiego prze­

szła trąba pow ietrzna, która zniszczyła  
całkow icie w ieś Szydłow ice, K ilkanaś­
cie osób zostało ciężko rannych.

UTOPIŁA DZIECKO.
Joanna M atkow ska .z M atkow a po ­

w iatu stolskiego, utopiła sw ego 7-let- 
niego synka w  rzece O pór,
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Jak  w iad om o  n a fes ty n ie K ó łk a  R o l­
n iczeg o w  H am erze , w  n ied z ie lę , d n ia
2 s ie rp n ia b . r . m ięd zy in n em i o d b ęd z ie  
s ię c iąg n ien ie lo só w  lo te rji fan to w ej, —
n a k tó rą w śró d liczn ych fan tó w  zeb ra ­
n y ch  p o g o sp o d arstw ach , o fia ro w an o w  
W ąb rzeźn ie , n astęp u jące  p rzed m io ty :

P p .: S ch w an zo w a 2 m u sz le ; M alk ie -  
w iczow a k u rę , k aczk i i fig u rk ę ; 
S ass 1 p aczk ę p ie rn ik ów ; F en - 
sk a 3 g ry i 4 o łó w k i; G rab o w sk i 2 m a- 
s ie ln iczk i; K o ło d z ie jsk i m y d ło  i p ro szek ;  
M u raw sk a  3  ta le rzy k i d ese ro w e; S tien ss
6 k aw ałk ó w  m y d ła ; D u lsk i 2 p ary  sk ar­
p e tek ; K lim aszk a 2 ro lk i w stążk i; B ia­
ły 4 p ie rśc io n k i; B aran o w sk a 1 m isk a ; 
D ęb ek  2 k aw ałk i m y d ła i 1 p aczk ę cy -  
k o rji; E lzan o w ska 1 p aczk ę  cy k o rji; Ja ­

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W aru n ek : h an d e l h u rt, p ary tet P o zn ań , ład u n k i 

w ag ., d o staw a b ieżąca za 1 0 0 k g . w  z ł.

P o zn ań d nia 2 1 . 7 . 1 9 3 1 r .

Ż y to  2 2 ,7 5 -2 3 ,2 5

P szen ica  2 4 ,0 0 — 2 4 .5 0

Jęczm ień ta rg o w y  1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

Jęczm ień b ro w aro w y  2 6 ,5 0 — 2 7 ,5 0  

O w ies n o w y  2 7 ,5 0  —  2 8 ,5 0

M ąk a ży tn ia 6 5 %  3 9 ,0 0 — 4 0 ,0 0

M ąk a ży tn ia 7 0 %  0 0 ,0 0 — 0 0 ,5 0

„GŁOS WĄE

la tujosiali aresztowani Jjreltioni „PEPEGH ODEZWA
Jak  ju ż d o n o siliśm y , aresz to w an i zo sta li d w aj 

g łó w n i k ie ro w n icy firm y ,,P ep eg e “ p p . H ilp e- 

rin , I-szy p rezes zarząd u o raz cz ło n ek zarząd u  

B ieło u s .

lA k t o sk arżen ia zan zuca aresz tow any m  d z ia ­

łan ie n a szk o d ę fab ry k i, n a szk o d ę sk arb u p ań ­

s tw a i n a szk o d ę p ań stw a w o g ó le .

W k ro czen ia w ład z p ro k u ra to rsk ich n ie n a ­

leży o czy w iśc ie u w ażać za w alk ę z k ap ita łem  

zag ran iczn y m . T ak ie w n io sk i b y łyb y b łęd n e i 

d la p ań stw a k rzy w d zące, F irm a „P ep eg e" u p ra ­

w ia ła w ed łu g ak tu o sk arżen ia szk o d liw ą d la  

p ań stw a p o lity k ę, w y w o żąc sw e d o ch o d y za ­

g ran icę i tw o rząc fik cy jn e to w arzy stw a , celem  

u k ry c ia sw y ch rzeczy w isty ch d o ch o d ów . P o za- 

tem g łó w n i ak cjo n arjusze p rzy zn ali so b ie o d ­

p o w ied n io w y so k ie p łace , p rzy czem  su m a p łac, 

p o b ierana p rzez d y rek c ję i zarząd , sk ład ający  

s ię z g łów n y ch  ak c jo n arju szó w , b y ła n ie o w ie ­

le m n ie jsza , an iżeli p łace w szy stk ich ro b o tn i­

k ó w , ’

P rzed sięb io rs tw o p rze rzu ca ło zy sk i p rzez  

tw o rzen ie fik cy jn y ch to w arzy stw  zak u p u , k tó re  

p o zw ala ły n a u k ryc ie zy skó w  g łó w n y ch ak c jo - 

n arju szy . N astęp n ie p rzed sięb io rs tw o p o w o ły ­

w ało d o ży cia fikcy jn e to w arzy stw a sp rze ­

d aży , k iero w an e p rzez , g ru p ę g łó w n ą ak c jo n ar- 

ju szy . D ale j tw o rzy ło fik cy jn e to w arzy stw a ase ­

k u racy jne zag ran icą i w reszc ie d o p u szcza ło s ię  

b ezp o śred n ich n ad u ży ć p o d a tk o w y ch , u ży tk u jąc  

k ap ita ły n a in w lesty c je zagran iczn e (fab ry k a w  

M alb org u zo stała p o w o łan a d o ży c ia o statn io ).

Z d an iem  w ład z , k tó re sp raw ą ,,P ep eg e “ zaj­

m u ją s ię , n a jb ard z ie j k ary g o d n em  b y ło u k ry w a ­

n ie zy sk ó w  i n iep łacen ie p o d a tk ó w  p rzy g ro że ­

n iu rząd o w i zam k n ięciem  fab ry k i, w  razie g d y ­

b y rząd n ie p rzy szed ł p rzed sięb io rs tw u z p o ­

m o cą. Ż ąd ając u lg p o d a tk o w y ch , p rzed sięb io r­

s tw o n ie p łaciło p o d a tk ó w , w y w o żąc d o ch o d y  

zag ran icę .

O d p o w ied n ie w ład ze są d o k ładn ie p o in fo r­

m o w an e , iż teg o ro d za ju  ten den c je u jaw n ia ją s ię  

ró w n ież w in n y ch p rzed sięb io rs tw ach , jak n p . 

w p rzed sięb io rs tw ach n a G ó rn y m Ś ląsk u i w  

n iek tó ry ch fab ry k ach łó d zk ich .

Jak n as in fo rm u ją, w k ro czen ie w sp raw ę  

„P epeg e" jes t zapo czą tk ow aniem  ak c ji p rzec iw  

n ad u ży c io m  p o d atk o w y m  w o g ó le , a n ad u ży c io m  

p o d a tk o w y m  w  szczeg ó ln o ści w ie lk ich  p rzed się ­

b io rs tw .

1 3 M IL JO N Ó W .

D o ch o d zen ia k arn e, w szczęte p rzec iw  S am u ­

e lo w i H alp erin o w i i J , B ie lo u so w i (H alp e rin  p o ­

ch o d z i z ro d z in y ży d o w sk ie j z M iń sk a b ia ło ru ­

sk ieg o , zaś B ie ło u s z W iteb sk a), d o p ro w ad z iły  

ju ż d o w y k ry c ia w ie lk ich  su m , u k ry ty ch p rzed  

o p o da tk o w an iem .

Z  ty tu łu  p o d a tk u  d o ch o d ow eg o w in n i są p a ­

n o w ie z „P e-p e-g e" 4 9 6 ,0 0 0 z ł., a łączn ie |z u -  

s taw ow ym  1 0 -p ro c , d o d a tk iem  5 4 6 .6 ty s ięcy z ł.

U k ry cie d o ch od ó w , k tó re w in n y b y ć o p o ­

d a tk o w an e , u p o w ażn ia sk arb p ań stw a d o n a ło ­

żen ia n a w in n y ch k ary p ien iężn ej 2 0 -k ro tn e j 

w y so k o śc i n iep łaco n eg o p o d a tku . K ara w y n ie­

s ie 9 .9 2 0 .0 0 0 z ł,

Z ty tu łu n iew p łaco n y ch o p ła t s tem p lo w y ch ' 

n a leży s ię sk arb o w i p ań stw a 2 4 9 .9 0 0 z ł., a łą ­

czn ie z 9 -p ro c . d o d a tk iem  u staw o w y m  2 7 4 .8 ty ­

s ięcy z ło ty ch . K ara za n ieu iszczen ie o p ła t 

s tem p lo w y ch  w y n iesie o k o ło 2 .7 5 7 .6 0 0 z ł.

O g ó łem  w ięc u sta lo n e d o ty ch czas za leg ło ści 

p od atko w e „P e-p e-g e" s ięg a ją 1 m iljo n  z ło ty ch ,  

a ty tu łem  u staw o w o p rzew id z ian e j k ary p rzy ­

p ad a sk arb o w i p ań stw a o d  ty ch  zak ład ó w  o k o ło  

1 3 m iljo n ó w  z ło ty ch .

D W A  T R U P Y  W  JE Z IO R Z E

Tajemnica zakochanych
Z A B R A N A  D O  G R O B U ,

Ł o w iąc ry b y n a jez io rze k o ło S ło -  
b ó d k i (w o j. w ileń sk ie ), w  p ew n ej ch w i­
li s tw ie rd z ili ry b acy , że s iec i są d z iw ­
n ie o b c iążon e , a k ied y je w reszc ie z  
tru d em w y ciąg n ięto , z p rze rażen iem  
s tw ie rd zo no , że  zn a jd u ją  s ię w  n ich  d w a  
tru p y  w  s tan ie d a lek o p o su n ię teg o  ro z ­
k ład u .

D o ch o d zen ie s tw ie rd ziło , że są to  
zw ło k i k ap ra la K O P . P io tra W o taw y  i 
jeg o  n arzeczo n e j G en i K o ro tk iew iczó w -  
n y .

N arzeczen i w szy stk ie sw e w o ln e  
ch w ile sp ęd za li razem , zd a ła o d lu d z i, 
n ad  b rzeg iem  jez io ra .

Z A S T R Z E L E N IE S T R A Ż N IK A G R A ­

N IC Z N E G O .

P o zn ań , 2 4 , 7 . —  W  d n iu 2 0 , b m . o - 
k o ło g o d z . 5 ,4 0 ran o zo sta ł zastrze lo n y  
s trażn ik  g ran iczn y M ich a ł N o w ak o w sk i 
z p lacó w k i K ęb ło w o w  w o j. p o znań -  
sk iem . Z ach o d z i p rzy p u szczen ie , że śp . 
N o w ak o w sk i zo sta ł zab ity p rzez p rze ­
m y tn ik a, a lb o p rzez k łu sow n ik a . W ła ­
d ze p ro w ad zą w  te j sp raw ie en erg iczn e  
d o ch o d zen ia .

P rzy zam o rd o w an y m  s trażn ik u zau ­
w ażo no b rak  k arab in u , k tó reg o d o te j 
p o ry  n ie o d n a lez io n o .

O B Ó Z  L E T N I O . P . K .

D n ia  5  lipca  b r. o d b y ło  s ię u ro czy ste  
o tw arc ie o b o zu le tn ieg o O rg an izac ji 
P rzy sp o so b ien ia  K o b ie t d o O b ron y  K ra ­
ju , p rzy w sp ółu d zia le w ład z p o w ia to ­
w y ch , zap ro szo n y ch g o śc i o raz 5 1 0 u -  
czestn iczek o b o zu , k tó re z ca łe j P o lsk i 
p rzy b y ły , ab y te rn sam em  zad o k u m en ­
to w ać sw o je p rzy w iązan ie d o o rg an iza­
c ji i g o to w o ść d o o b ro n y O jczy zn y .

U ro czy sto ść  ro zp o czę ła  s ię M szą  św . 
p o ło w ą i k azan iem  w y g ło szo n em  p rzez  
k s. p re fek ta g im n azju m  w  K o ście rzy n ie .  
R azem  z śp iew em  ch ó ru  .o b o zo w eg o p ły  
n ę ła d o s tó p S tw órcy p ro śb a o d o b ro  
O jczy zn y i sp raw y n am  tak  d ro g ie j.

P o sk o ń czo n e j M szy św , o d b y ło s ię  
sy m b oliczn e o tw arc ie o b o zu , k ró tk iem , 
lecz p ięk n em  p rzem ó w ien iem  w ezw ała  
n as k o m en d an tk a g ru p y p , H alin a P i­
w o ńsk a  d o , d a lsze j i w y trw ałe j p racy  d la  
d o b ra id e i, n astęp n ie p . s ta ro sta M ala ­
n o w sk i w ita jąc se rd eczn em i s ło w am i p o

O sta tn io m u sia ły  ich g n ęb ić jak ieś  
tro sk i, b o w iem  zn a jo m i w y czu w ali w  ich  
zach o w an iu n iezad o w olen ie z ży c ia i 
p rzyg n ęb ien ie .

K tó reg o ś d n ia W o taw a p rzed u d a ­
n iem  s ię  n a  sch ad zk ę  u raczy ł s ię m o cn o  
w ó d k ą . O statn i raz w id z ian o n arzeczo ­
n y ch , g d y  o d b ija li w  łó d ce  o d  b rzeg u . W  
w ie le g o d z in p o tem  w ia tr p rzy g n a ł p u ­
s tą  łó d ź d o  b rzeg u .

C zy n arzeczen i sk o ń czy li sam o b ó j­
s tw em , czy też p o d ch m ie lo n y W o taw a  
sp o w o d o w ał w y p ad ek , czy  też m iała tu  
m ie jsce zb ro d n ia —  n azaw sze p o zo sta ­
n ie ta jem n icą . (-) 

raz trzec i o b ó z O . P , K . d , O , K , n a s ta ­
ro p o lsk ie j z iem i k aszu b sk ie j w znió sł o - 
k rzy k  n a cześć  N ajjaśn ie jszej R zeczy p o ­
sp o lite j, N a ro zk az p , k o m en d an tk i P i­
w o ńsk ie j, ro zw in ię to sz tan d ar. W śró d  
c iszy  p rze ry w an e j p o szu m em  d rzew  i je ­
z io r k aszu b sk ich , k tó re jak o by w tó ro ­
w ały p o stan o w ien io m  n aszy m , że w sk a ­
zó w k i i rad y  d an e  n am  w  o b o z ie w  ży ­
c iu w  czy n w p ro w ad zać b ęd z iem y , p o ­
czął s ię w zn o sić sz tan d ar b ia ło -am a- 
ran to w y ! W zn iesien iem o k rzy k u n a  
cześć  P an a  P rezy d en ta o raz  p . M arsza ł­
k a  P iłsu d sk ieg o  zak o ńczo n o  tak  p ięk n ą  
i d o n io słą u ro czy sto ść .

Jad w ig a Ł o jew sk a ,

G  a  r  c  z  y  n k o ło K o śc ie rzy n y , 
II . k o m p an ja , L p lu to n .

S T R A S Z N E  S A M O B Ó JS T W O ,

W  P ary żu w y d arzy ł s ię o d jak ieg o ś  
czasu  n ie n o to w an y w y p ad ek : sam o b ó j­
s tw o z w ieży E ifla , P ięk n a 2 0 -le tn ia  
R o sjan ka A n n a O b eliń ska  rzu c iła s ię w  
o czach tłu m u z n a jw y ższej p la tfo rm y  
w ieży z 3 0 0 m . w y so k o śc i i zn a laz ła  
śm ie rć n a m iejscu .

-X -
O S Z U S T .

R eferen t w y d zia łu fin an so w o -p o d a t- 
k o w eg o  w  m o g is trac ie w arszaw sk im  —  
M ieczy sław  P aw ło w sk i sk rad ł n a szk o ­
d ę m ag istra tu  4 0 0 0 z ło ty ch .

— o —

Ś M IE R Ć  W  S T U D N I.

2 1 -le tn i K aro l D rab ik , p rzy  b u d o w ie  
s tud n i w  T ren czy n k u , za tru ł s ię g azam i 
tru jącem i, w y d o b y w ającem i s ię z z iem i.

N ie zn a jd z iem y n a ca ły m św iec ie  
p raw ie że żadn eg o P ań stw a , k tó re n ie  
zn a laz ło b y  s ię o b ecn ie w  c iężk iem  p o ­
ło żen iu  g o sp o darczem .

Z u b o żen ie lu d n o śc i je st co raz w ięk ­
sze i za tacza  sw e k ręg i p raw ie że  w  k a ­
żd y  zak ątek  ży c ia ro d z in neg o  i sp o łecz ­
n eg o , Z am y k an ie zak ład ó w  p rzem ysło ­
w y ch  i rzem ieśln iczy ch s to ją  n a  p o rząd ­
k u  d z ien n ym , a  te rn  sam em  p o zb y w a  s ię  
sze ro k ie m asy  ro b o tn icze  p racy  i zaro b ­
k ó w  p o trzeb n y ch d o ży c ia . P ań stw o  
P o lsk ie w alczy ć m u si ju ż o d zaran ia  u -  
zy sk an ia sw ej w o ln ośc i p rzez w szy stk ie  
la ta aż d o  ch w ili o b ecn e j ze zw alcza ­
n iem  b ezro b o c ia . W alk a ta k o n cen tro ­
w ała s ię jedn ak  w  d aw n ie jszy ch la tach  
n a o k res z im o w y . O b ecn ie jed n ak i o -  
k res  le tn i n ie  p rzy n o si żad n e j u lg i, p rze ­
c iw n ie  b ezro b o c ie  w zm ag a  s ię z d n ia n a  
d z ień . W  u b ieg ły ch  la tach  p o n io sło  m ia ­
s to  jak o  k o m u n a  b ard zo  p o w ażn e  w y d a ­
tk i g o tó w k o w e n a rzecz za tru d n ien ia  
b ezro b o tn y ch , p o słu g u jąc s ię zarazem  
p o w ażn ą  p o m o cą  ze  s tro n y  S k arb u  P ań ­
s tw a  p rzez W o jew ó d z tw o  P o m o rsk ie .

D o ch o d y  m iasta  z  p o d a tk o w o śc i i d a ­
n in k o m u n a ln y ch o b n iży ły  s ię p o w ażn ie  
z p o w o d u  o g ó ln ego k ry zy su g o sp o d ar­
czeg o . P o m im o ty ch tru d n y ch w aru n ­
k ó w  n ie m o żem y  p o zo staw ić b ez o p iek i 
lu d z i d o tk n ię ty ch b ezp o śred n io k lęską  
b ezro b o c ia . M o żn a  tą  k lęskę  w p ro st n a ­
zw ać ży w io ło w ą, a n a tak ie k lęsk i p o ­
trzeb n a je s t p o m o c n ad zw y czajn a , Z  
w iad o m o śc i p rasy  co d z ien n e j d o w iad u je ­
m y  s ię , że o b y w atels tw o  ca łeg o  sze reg u  
m iast p o d ję ło sam o rzu tn ie ak c ję zara ­
d zen ia te j k lęsce .

W  m ieśc ie tu te jszem  liczy m y  ju ż 2 5 0  
b ezro b o tn y ch . Ś ro d k i d o b ro czy n n e n a ­
szeg o m iasta p o ch o d zące  z b u d że tu , ze  
zasiłk ó w  p ań stw o w y ch i z d o tych czaso ­
w y ch  o fia r i d a tk ów  n aszeg o  o b y w atel­
s tw a , n ie w y sta rcza ją n a z łag od zen ie  
n ęd zy sp o w o d o w an ej b ezro b oc iem . M u -  
s im y te j m asie lu d n o śc i, k tó rzy  zn a leź li 
s ię w  c iężk iem  p o ło żen iu sp ieszy ć  z p o -  
p o m o cą , b o  to  n asi b rac ia  i m ają  tak  jak  
in n i m ający  je szcze sp o só b  w y ży w ien ia , 
p raw o  d o  ży c ia .

W y ch o d z im y z teg o za ło żen ia , że  
ch cąc  n ieść  p o m o c  b ezro bo tn y m  n ie  n a ­
leży  im  d aw ać ja łm u żn y  lecz  u p rzy stęp ­
n ien ie m o żn o ści zaro b k o w an ia n a n a j­
k o n ieczn iejsze p o trzeb y ży c ia . A żeb y  
to  u rzeczy w istn ić , p o m ag ać  m u szą  w szy ­
scy b ez w y ją tk u . W  p ie rw szy m  rzęd z ie  
s tan ąć w in n i c i, co  m ają  w ięce j, a  za  n i­
m i w szy scy , k tó rzy  m ają p racę  i d o ch ó d  
i ch o c iaż m o że  n ie za  w iele , jed n ak  m a ­

Ofiarność Wąbrzeźna
N A  R Z E C Z  K Ó Ł K A  R O L N IC Z E G O  W  K A M E R Z E .

ją ty le , że d ro b n ą część z teg o  zaro b k u  
i d o ch o d u o d d ać m o g ą n a rzecz n iesz ­
częśliw y ch , k tó rzy  zo sta li d o tk n ięc i k lę ­
sk ą  b ezro b o c ia .

Z w racam y  s ię z g o rący m  ap e lem  d o  
ca łeg o  sp o łeczeń stw a m iasta W ąb rzeź ­
n a , d o  d o b ro w o ln eg o  i s ta łeg o  sk ładan ia  
o fia r n a  p o w y ższy ce l. W zy w am y m ia ­
n o w ic ie o d o b ro w o ln e s ta łe o p o d a tk o ­
w an ie s ię w  ra tach  m iesięczn y ch , k ażd y  
w ed łu g sw ej m o żn o śc i, a  p rzy n ajm n ie j 
2 — 3 p ro c , sw eg o zaro b k u lu b d o ch o d u  
m iesięczn eg o . K ażd y n iech sk ład a w e ­
d łu g d o cho d u i zaro b k u , b ąd ź to  p rze ­
m y sło w iec, b ąd ź to  k u p iec , rzem ieśln ik , 
w iaśc . n ie ru ch o m o śc i, lo k a to r, u rzęd n ik , 
cze lad n ik , u czeń , s łu żąca , w reszc ie i k a ­
żd y  za trud n io ny  ro b o tn ik  jak o  i w szy scy  
in n i tu  n iew y m ien ien i zaro b k u jący .

Jes teśm y  p rzek o n an i, że  p o w y ższy  a-  
p e l zn a jd z ie ca łk ow icie p o p arc ie i że  
p rzez w sp ó ln y  w y siłek  zarad zim y sk u t­
k o m  w ie lk ie j k lęsk i i w  ten  sp o só b  p rzy ­
czy n im y s ię w aln ie d la d o b ra  n aszeg o  
m iasta  i O jczy zn y ,

W zy w am y w szy stk ich o b y w ate li  
m iasta W ąb rzeźn a w łączn ie w y b u do ­
w an ia  i b lisk ie j o k o licy  o  zg łoszen ie  k a ­
żd e j p o trzeb n e j s iły  ro b o cze j w  b iu rze  
M ag istra tu , p o k ó j n r, 1 0 w  g o d z in ach  
p rzedp o łu d n io w y ch ce lem w sk azan ia  
p racy  b ezro b o tn y m .

D o w szy stk ich b ezro b o tn y ch tu te j­
szeg o  m iasta  ap e lu jem y , ażeb y  p rzy czy ­
n ili s ię i ze sw ej s tro n y d o  z łago d zen ia  
b ezro b o c ia . P rzed ew szy stk iem k ażd y  
b ezro bo tn y , k tó ry  zn a laz ł lu b zn a jd z ie  
ch o c iaż n a k ilk a d n i w  ty g o d n iu zaro ­
b ek , n ie  p o w in ien  s ta rać  s ię  o  p o m o c  ze  
zasiłk ó w  K o m ite tu . W y m ag a teg o ju ż  
sp raw ied liw o ść w o b ec w szy stk ich ty ch  
b ezro b o tny ch , k tó rzy  żad n ej p racy  zn a ­
leźć  n ie m o g ą .

K o m itet W y k o n aw czy p rzy stąp i n ie ­
zw ło czn ie  d o  zb ie ran ia  o d p o w ied n ie j d e ­
k la rac ji. P ro sim y o sk ład an ie ty ch d e-  
k la racy j  w  m o żliw ie  jak n ajk ró tszy m  cza ­
s ie . .

W ąb rzeźn o , 1 7 lip ca 1 9 3 1 r . 

K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  N IE S IE ­

N IA  P O M O C Y  B E Z R O B O T N Y M s

(— ) S ch w arz , b u rm istrz .

(— ) G ra jew sk i, p rzew o d u , R . M .

(— ) C h w ia łk o w sk i, k u p iec .

(— ) N ad o ln y , k u p iec ,

(— ) S zczu k a, p rzem y sło w iec , 

(— ) B aran o w sk i, k u p iec .  

(— ) K isie lew sk i, k u p iec .

g ie łło 1 p aczk ę p ie rn ik ó w ; S ik o rsk a 2  
g arn k i, B ia łeck i 4 k aw ałk i m y d ła ; G u i­
d a 3 p iłk i; K o tlew sk a 2 b ro szk i; M ał­
k o w sk i 2 la lecz ik i; Z am o rsk a 3 ły żk i; 
L ew an d o w sk i 1 p . cy k o rji; P ró ch n iew - 
sk i 3 k aw ałk i m y d ła ; K o w n ack i —  p ó ­
łeczk a ; P o lan o w sk a p aczk a czek o lad y ; 
P io tro w sk a 3 ch leb y ; B ary lsk a 1 p ara  
trzew ik ó w ; L ew an d o w sk i 3 b u te lk i w i­
n a ; K lim aszk o w a 2 z ł.; G ru d z iń sk a  n a ­
s io n a ; B u sch 2 fu n ty  k ie łb asy ; D o k to ro ­
s tw o Jan iszew scy 3 z ł.; Ż u ra lsk i sk ar­
p e tk i, p o ń czo ch y i in n e d ro b iazg i; P o -  
m ieczy ń sk a 8 ch leb ó w ; S ch aefer —  d ro ­
b iazg i d o u b io ró w ; B aran o w sk a 2 z ł.; 
B ary lsk i 1 p ara trzew ik ó w ; In sp ek to r 
szk o ln y  M atu szk iew icz 5 z ł. (c .d .n .)

 

M ąk a p szen na 6 5 %  3 9 ,0 0 — 4 2 ,0 0

O sp a ży tn ia 1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0

O sp a p szen n a 1 3 .5 0 — 1 4 ,5 0

R zep ak  2 7 ,0 0 — 2 8 ,0 0

G ’-o ch V ik to rja . .

G io ch p o ln y . .

G o rczy ca

Z iem n iak i jad aln e  

P elu szk a .............................
Z iem n iak i fab ry czn e

S ło m a ży tn ia p raso w ana  3 ,6 0 —  4 ,—

S łcm a ży tn ia lu źn a ................... — ,------- — ,—

S ian o lu źn e .... .................. 7 ,7 5 — 8 ,5 0
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R U N  N A  B E R L IŃ S K IE K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E .

P o dw óch dn iach „p rzym usow ych fe ry j" uruchom iono n iem ieck ie bank i, kasy oszczędnościow e i pocztow e urzędy czekow e. Już od godz. 6-tej 

rano zb iera ją się przed każdym  z n ich w ielo tysięczne tłum y , pragnące ura tow ać sw o je oszczędnośc i. W ypłacano  jednak  ty lko  m ałe części w kła ­

dów . Z djęc ie przedstaw ia liczne rzesze , grom adzące się przed  jedną z berliń sk ich kas oszczędnośc i. Jednocześn ie zam ieszczam y  zd jęcie , przed ­

staw ia jące norm alny ruch przed gm achem  P . K . O . w  W arszaw ie , co św iadczy o te rn , że n iem ieck i krach finansow y n ie w yw arł najm n ie jszego  

naw et w pływ u na operac je in sty tucy j kredy tow ych w P o lsce .

Siekierą zamordował ojca.
W Y R O D N E G O  S Y N A  A R E S Z T O W A N O .

W ieś P ełk in je, oddalona o k ilka k i­

lom etrów  od Jarosław ia , by ła te renem  

krew  w  ży łach m rożącej zb rodn i. O to  
26-le tn i W ładysław  C zereda zam ordo ­

w ał w  dom u siek ierą sw ego 67-letn iego  

o jca P io tra  C zeredę,
W edle  udzielonej in fo rm acji, od  d łuż ­

szego czasu panow ały spo ry w  dom u

B E R N A R D  S H A W  W  P R Z E JE  źD Z IE P R Z E Z W A R S Z A W Ę .

O negdaj rano prze jechał przez W arszaw ę w ielk i m yśliciel i dram atu rg ang ie lsk i, znany dobrze  

ze scen  po lsk ich  G . B . S haw . N a zd jęciu  dokonanem  na D w orcu W arszaw sk i, w idoczny (x ) S haw  

w  okn ie, obok rów n ież w  okn ie w agonu , w idać sy lw etkę w ybitnego po lityka ang ie lsk iego lo r­

da A sto ra (xx ), dalej (1 ) sek re tarkę koresp . H avas ‘a p . K ipperów nę, (2 ) lo rda L o th ien , (3 ) red .

J . S tan . S zczerb iń sk iego , (4 ) D aw ida A sto r, syna lo rda A sto r.

Tragedja we wsi.
N A  W ID O K  „ Z A G IN IO N E G O " M Ę Ż A Ż O N A  D O S T A Ł A  P O M IĘ S Z A N IĄ  

Z M Y S Ł Ó W .

N iezw yk ły w ypadek zdarzy ł się o- 

sta tn io w e w si S zyd łów w  pow iec ie  

p io trkow sk im . M ieszkan iec  te j w si Józef  
B arto sik , idąc w  roku 1908 do odbyw a ­

n ia służby w ojskow ej, pozostaw ił w  ro ­

dzinnej w iosce dop iero co w ów czas za ­

ślub ioną  m ałżonkę A nnę. —  S łużbę w oj­

skow ą odbyw ał na S yb irze , k tó rą koń ­

czy ł w  roku  1913 . —  N ie  zosta ł a to li za ­

raz zw o ln iony , gdyż  za  jak ieś przew in ie­

n ie zm uszony  zosta ł do  dodatkow ego  od ­

służen ia dalszego roku , tak , iż dop iero  

w  r. 11914 na jesien i m iał pow rócić do  

rodziny . I w ów czas jednak n ie został  

zw o ln iony , gdyż z racji w ybuchu w iel­

k ie j w ojny został za trzym any  w  w ojsku . 
O d te j pory  n ie daw ał już B arto sik  zna ­

ku  życia , W  p ierw szych  m iesiącach  w oj­

ny zosta ł c iężko ranny na froncie n ie ­

m ieck im  i dostał się do  n iew o li. P o  d łu ­

go le tn iej kuracji B arto sik dop iero te raz  

m ógł przy jechać do kra ju , gdyż w cześ-, 
n ie jszy  jego  pow ró t z racji w ciąż n iebez ­

p iecznych d la życia uszkodzeń c ieles­
nych , by ł n iem ożliw y ,

I o to , gdy  onegdaj z jaw ił się w  rodzin ­

nej w si, stw ierdz ił w  dom u w iele zm ian . 

Ż ona jego uzyskała uznan ie go za zm ar­

łego , —  M ajątek  jego  przeszed ł na w ła ­

sność spadkob ierców . S am a zaś B arto -  

m iędzy o jcem  a synem , k tó re podsycała  

i zaogn iała m acocha  iK atarzyna .

K ry tycznego dn ia m acocha po spo ­
życiu ob iadu udała się do pracy  na fo l­

w ark , pozostaw iw szy w dom u m ęża z  

pasierbem . P o odejśc iu m acochy w yni­

k ła sp rzeczka, w  czasie k tó re j syn za ­
m ordow ał siek ierą o jca .

sikow a  od  8  la t by ła  zam ężna za  R ochem  
L ub ińsk im , z k tó rym  m iała k ilko ro dzie ­

c i.
S koro B arto sik  znalaz ł się w  sw o je j 

zag rodzie, k tó rą obecn ie gospodarzy ł 

now y  m ąż  jego  żony , n ik t go  z dom ow ni­

ków  n ie m ógł poznać. W kraczającego  do  

izby poznała jednak B arto sikow a vel 
L ub ińska, k tó ra z okrzyk iem : „W szelk i 

duch P ana B oga chw ali!" pad ła  zem dlo ­

na na z iem ię .

P oznała ona m ęża odrazu  m im o w ie ­
lo le tn ie j roz łąki. G dy przyw rócono ją  

do przy tom ności, okazało się , że n ie ­

szczęsna postradała  zm ysły . O dw ieziono  

ją do  szp ita la ,
B artosik za trzym ał się w  rodzinnej 

w si, czyn iąc sta ran ia  O 1 un iew ażn ien ie u-  

chw ały  sądow ej, uznające j go  za zm arłe ­

go i przyw rócen ie praw a w ładan ia z ie ­
m ią, a także un iew ażn ienia drug iego  

m ałżeństw a sw o jej żony .

Z darzen ie pow yższe by ło w  ca łe j o- 

ko licy  szeroko kom en tow ane.

A R M J A  M Y S Z Y .

P rasa sow iecka podała n iezw yk łą  
w iadom ość. N iedaw no k ilku m yśliw ych  

udało się na po low an ie na tyg rysy w  

góry H inganu , w  S yberji P o łudn iow ej,

B E S T E IR O P R E Z Y D E N T E M  S E JM U  

H IS Z P A N JI,

j B esle iro , k tó ry  na pew ien czas strac ił znaczen ie  

po lityczne , został osta tn io obrany 363 g łosam i 

przec iw 2 prezyden tem  se jm u h iszpańsk iego .

W  oko licach  m iasta O rszan  natknęli się  

na o lb rzym ią , bo za jm u jącą do 150 km , 

przestrzen i arm ję  m yszy . M yszy  te w iel­

kośc i jednego ca la , pozbaw ione ogonów , 

porusza ją się z szybkością trzech k ilo ­

m etrów  na godzinę i pożera ją w szystko , 

co po drodze znajdu ją. M yśliw i na ten  

w idok m usieli czem prędzej uciekać , o- 
b ierając ten  sam  k ierunek , k tó ry obra ło  

przeraża jące m orze m yszy . P o low an ia  

na  tyg rysy  w  tych  oko licach  m usiano  za ­

n iechać , a zam iast tego w ezw ać k ilka  

sam olo tów  zaopatrzonych w  pocisk i ga ­

zów  tru jących , oraz dw a oddzia ły che ­
m iczne arm ji czerw onej,

— o—

D E S Z C Z  R O B A K Ó W .

N iezw yk łe z jaw isko przy rody zda ­
rzy ło  się w  oko licy  K arlberg , ko ło  S ztok  

ho lm u. R ano opad ł gw ałtow ny deszcz. 

R azem  z n im  po jaw iły się na z iem i m il- 

jony czerw onych robaków , podobnych  

do dżdżow nic , O k, po łudn ia z jaw isko to  
pow tó rzy ło  się i to  jeszcze siln iej. S zw e ­

dzcy m eteo ro logow ie sądzą , że chodzi 
tu taj o w ypadek  przen iesien ia tych  zw ie  

rzą tek przez orkan . N atom iast n iepodo ­
bna  usta lić , gdzie  znajdow ało  się tak  ob ­

fite źród ło ow ych czerw onych robacz ­
ków ,

— o—

S K Ą P IE C  U K A R A N Y .

F ilip D ickens, cz łow iek lekkom yślny  

i nader rozrzu tny , m iał syna w ielk iego  

finansistę , k tó ry dorobił się znacznego  

m ajątku , a naw et kup ił sob ie ty tu ł lo r­

da , G dy  pew nego  razu  p , D ickens sen io r  

znalaz ł się w  zby t w ielk ich k łopo tach

p ien iężnych  zapukał do serca skąpego  

synaika i poprosi! go o w iększą kw otę , 

ce lem  sp łacen ia p ilnych  d ługów , S yn  je ­

dnak oam ów ii o jcu pom ocy . W obec te ­

go D ickens, chcąc  ukarać syna , kazał na  

drzw iach  sw ego  sk rom nego dom ku , k tó ­

ry  sta l nap rzec iw ko  w span ia łego  pałacu  

lo rda D iC K ensa , w yw iesić szy ld nastę ­

pu jące j treśc i: „N apraw ia tan io i dobrze  

ou ty , rilip  D ickens, o jc iec lo rda  D icken ­

sa , m ieszkającego  nap rzec iw ko". W ido ­

czn ie treść ow ego  nap isu  zdo ła ła zm ięk ­

czyć serce  skąpego  syna , bow iem  już na  

urug i dzień szy ld ten zn iknął.

I całej Polski.
—  C e n y w ó d k i o  m o c y  3 5  p r o c . M i­

n ister S karbu og łosił w  D zienn iku U -  

staw (N r, 61) z dn ia 15 lipca. 1931 r, 
(rozpo rządzen ie z dn ia 22 czerw ca 1931  
roku ), ustanaw ia jące detaliczną cenę  
sp rzedażną czyste j w ódk i m onopolow ej  

o m ocy 35 proc ,, łączn ie z bu te lką w  

następu jące j w ysokośc i: w ódka zw yk ła  

1 litr —  4 ,80 z ł,, 0 ,5 litra —  2 ,50 z ł., 

0 ,25 litra —  1 ,30 z ł,, 0 ,1 litra  —  0 ,55  z ł.

R ozporządzen ie to w chodzi w  życie  
z dn iem  og łoszen ia ,

—  K o te że , pow . sta rogardzk i, (O - 

fia ra nożow nic tw a). P ożgany  nożem  Z y- 
pey , k tó rem u  gdy  w racał z zabaw y , n ie ­

jak i K usta zadał dw a c ięc ia w  g łow ę, 
zm arł w sku tek odn iesionych ran ,

—  W e jh e r o w o . (A resz tow an ie  pom y ­
słow ej oszustk i), Z  okazji osta tn iego  ta r­
gu panow ał w  m ieśc ie ożyw iony ruch  

w  sk ładach . D o jednego ze sk ładów  
b ław atnych zaw itała oko ło po łudn ia  

n ie jaka S t. P ,, żona robo tn ika z R eko- 
w a. P ostaw iła koszyk z to rebką ko ło  
lady sk lepow ej i zaczę ła w ybierać to ­

w ary , P rzerzucan ie fa ta łaszków  trw ało  
dość d ługo , a gdy  już  w ybra ła różne  m a-  

ten ja ły na sum ę 291 z ło tych , gdy przy ­

sz ło do p łacen ia —  kupu jąca sięgnęła  
po to rebkę do> koszyka i z oburzeniem  

stw ierdziła , że ukradziono  je j w szystk ie  
p ien iądze , O rzekom ej kradzieży za ­
w iadom iła po lic ję , tw ierdząc stanow czo , 
że okrad li ją w łaśc icie le sk lepu . C i ze  
sw ej strony zak lina li się znów  na w szy ­

stko , że o n iczem  n ie w iedzą . Ś ledztw o  

i badan ia trw ały k ilka godzin , aż sp ry ­
tny po lic jan t, m im o obstaw an ia S t, P , 
przy sw o jem , udow odn ił je j, że poza 50  

z ło tym i, k tó re m iała schow ane za ,, poń ­
czochą, innych p ien iędzy n ie m iała . 

S pry tna oszustka będzie odpow iadała  

za w prow adzen ie  w  b łąd  w ładz po licy j­
nych i fa łszyw e oskarżen ie o kradzież.

C Z A S O D N O W IĆ  P R E N U M E R A T Ę  

N A  M IE S IĄ C  S IE R P IE Ń !

WIADOMŚCIZ KOWALEWA

A P E L  D O  L O K A T O R Ó W  K O W A L E ­

W A  I O K O L IC Y ;

W  lu tym  br, zostało  za łożone  S tow a ­

rzyszen ie L okato rów  na m iasto i po ­
w iat W ąbrzeźno , z siedz ibą w  W ąbrze ­
źn ie,

S tow arzyszen ie to m a na ce lu bro ­
n ien ie sw ych cz łonków przec iw  nad ­

m iernem u op łacan iu czynszu , w  raz ie  
spo rów  sądow ych zastępow an ia tychże  
w  sądzie jak rów n ież w  U rzędach R oz ­
jem czych ,

S tow arzyszen ie chcąc rozw inąć sw ą  

dzia łalność i pracow ać d la dobra loka ­
to rów  pragn ie rów n ież i w  K ow alew ie  
za łożyć sw ą filję ,

W  tym  w ięc ce lu Z arząd S tow arzy ­
szen ia zw o łu je zeb ran ie loka to rów  na  
n iedzielę , t. j, d n ia  2 6  lip c a b . r .

M iejsce zeb ran ia i godzina zostaną  
podane na afiszach , k tó re będą rozw ie ­
szone dn ia 26 bm . dopo łudn ia.

Jeże li się w łaśc icie le organ izu ją , w in  

n iśm y i m y organ izow ać się —  gdyż  
jedyn ie w jedności jest siła , a tem  

sam em  przec iw staw iam y czo ło tym że i 
tem  sam em  będą zm uszen i się liczyć z  

ogó łem , to jest loka to ram i.
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OBOZY LETNIE P. W. i W. F. 
W LIDZBARKU.

W  p ię k n ie p o ło ż o n y m  L id zb a rk u , o -  

to c z o n y m  la sa m i i je z io ra m i, z le w a ją ce -  

m i s ię w  p ro m ie n n ą  u ro d ę , z o s ta ły  z o r­

g a n iz o w a n e s ta ra n ie m  w ła d z P . W . D . 

O . K , V III i p rz y  p o m o c y  p . W im m e ra ,  

s ta ro s ty  p o w . b ro d n ic k ie g o , o ra z  p . R o -  

c h o n a , b u rm is trz a  m ia s ta L id z b a rk a , o -  

b o z y  le tn ie  P . W . i W . F . d la  m ło d z ie ż y  

sz k ó ł n iż sz y c h , z a w o d o w y ch  i m ło d z ie ­

ż y p o z a sz k o ln e j. D z ię k i m a lo w n icz e m u  

p o ło ż e n iu  m ie jsc a w y b ra n e g o p o d  o b o ­

z y , m ło d z ież , o d d y c h a ją c tu  św ie ż e m  p o  

w ie trz e m  la só w  ig la s ty c h , z o c h o tą m o ­

ż e o d d a ć s ię ć w ic z en io m  i z a jęc io m , 

p rz ew id z ian y m w  p ro g ram ie o b o z ó w ,  

ja k o  u z u p e łn ie n ie  w ia d o m o śc i d la c z ło n  

k ó w  P . W . I I . s to p n ia .

D o  o b o z ó w  n a  I . tu rn u s z je c h a ło  s ię  

3 0 0 u c z e s tn ik ó w  z e w sz y s tk ic h  p o w ia ­

tó w  O k rę g u K o rp u su N r. V III , k tó rz y  

p o d z ie len i n a k o m p a n je o b o z o w e , p o d  

o g ó ln em  k ie ro w n ic tw e m  k -n ta  g ru p y  o -  

b o z ó w  p . m a jo ra  W a d a sa  z 6 7 p p ,, o -  

f ic e ró w  P . W ., w y c h o w a w c y  p e d a g o g i­

c z n e g o , in s tru k to ró w  W . F . z C e n tr . 

In s ty tu tu W . F , o ra z p o d o p ie k ą le k a ­

rz a w  d n iu  1 l ip c a  ro z p o c z ę li sw o je z a ­

ję c ia .

D z ie ń o tw arc ia o b o z ó w  p o z o s ta n ie  

g łę b o k o w  p a m ię c i w sz y s tk ic h . U sta ­

w ie n i w  k a rn y c h sz e re g a ch  n a b o isk u  

m ie jsk ie m c h ło p cy z o s ta li p o w ita n i  

p rz ez k -d ta g ru p y o b o z ó w p . m a jo ra  

W a d a sa , a n a s tęp n ie w  im ie n iu  o b y w a ­

te ls tw a L id z b a rk a p rz e z p , b u rm istrz a  

R o c h o n a ,

W p o w ita ln y c h p rz e m ó w ie n ia c h  

m ó w c y z ra d o śc ią p o w ita li o c h o tę n a ­

sz e j m ło d z ie ż y  d o p ra c y  n a d u trz y m a ­

n ie m  p o g o to w ia o b ro n y  i ro z w o je m  tę ­

ż y z n y  f izy c z n e j, w re sz c ie  w z n ie s io n o o -  

k rz y k i n a c z e ść  P a n a P re z y d e n ta  R z e ­

c z y p o sp o lite j i P ie rw sze g o  M a rsz a łk a J ,  

P iłsu d sk ie g o ,

C a ło d z ien n y  tru d n a sz y c h  m ło d y c h  

ry c e rz y , k tó rz y  sp ę d z ili u b ie g łe 2 ty g o ­

d n ie w  o b o z a c h  w  L id z b a rk u , w y m a g a ł 

su m ie n n e j i tw a rd e j s łu żb y .

C o d z ie n n ie o g o d z , 5 - te j trę b ac z o -  

b o z o w y o g ła sza ł p o b u d k ę , a o g o d z , 6  

p o  śn ia d a n iu , c h ło p c y  p o d  d o w ó d z tw e m  

sw o ich  o f ice ró w  w y ru sz a li n a  ć w ic z en ia  

p o ło w ę , s trze la n ia i ć w ic z e n ia P , W ,, 

k tó re trw a ły d o g o d z , 1 1 - te j, O  g o d z , 

1 2 - te j o b ia d  i c z a s  w o ln y  d o  g o d z . 1 4 - te j, 

p o c ze m  k ą p ie l, p la ż a n a b rz eg u la sk u  

n a d  je z io re m , a o d  g o d z , 1 5 - te j d o  1 8 -e j 

ć w ic z e n ia le k k o a tle ty c z n e , g im n a s ty k a , 

g ry  ru c h o w e  i z a b a w y .

P o ty c h  z a ję c ia c h k o la c ja , w  c z a s ie

LWOWSCY KADECI WILENNSZCZYŹNIE.

Tego lata, jak corocznie Lwowski Korpus Kadetów przybył do Troków pod Wilnem, na letnie 

ćwiczenia. Zdjęcie przedstawia oddział kadetów podczas marszu w malowniczej okolicy.

k tó re j w y ch o w aw c a p e d a g o g icz n y  p , 

p ro f , B ą c z y ń sk i w y g ła sz a ł p o g a d a n k i o -  

św ia to w e . P o  w sp ó ln e j m o d litw ie o g o ­

d z in ie 2 1 -e j trę b a c z o g ła sz a ł c a p s trz y k , 

w  n a m io ta c h  z a sy p ia li c h ło p c y  tw a rd y m  

sn e m , a b y  n a  d ru g i d z ień  w sta ć  d o  d a l­

sz e j p ra c y .

W  c z as ie teg o  o k re su  c h ło p c y  u rz ą ­

d z ili k ilk a o g n isk , n a k tó ry c h l ic zn ie  

p rz y b y w a ją c y m ie jsc o w i o b y w a te le , p o ­

d z iw ia li h u m o r i w e rw ę u c z e s tn ik ó w

Cicha tragedja o 100 km. od Warszawy
K w e stja m a z u rsk a p o p rz e g ra n y m  

p le b isc y c ie  p rz e d 1 1 la ty  z e sz ła  n ie m a l  

z u p e łn ie z p o w ie rz c h n i o g ó ln e g o z a in ­

te re so w a n ia , N ik t p ra w ie  n ie  z d a je  so ­

b ie ja sn o  sp ra w y  z te g o , ż e n a te re n ie  

o d d a lo n y m  z a led w ie  o 1 0 0  k m , o d  se rc a  

P o lsk i —  W a rsz a w y , ro z g ry w a  s ię  p o n u ­

ra tra g e d ja  lu d u , c h o ć o d rę b n eg o  w ia rą  

i o b y c z a ja m i, a le z a w sz e o d  n ie p a m ię t­

n y c h  w iek ó w  p o lsk ie g o , ,

A  n ie s te ty  fa k tem  je s t ju ż  u s ta lo n y m  

ż e  lu d  m a zu rsk i ja k  n ig d y  p rz e d tem  b lis ­

k im  je s t z u p e łn e g o w y z b y c ia s ię c h a ­

ra k te ru  lu d u  p o lsk ie g o . D z iś ju ż i ta k  

ty lk o  ję zy k  p o lsk i  łą c z y  M a z u ró w  z  w ła ­

śc iw ą  M a c ie rz ą  b o  c e c h y  n a ro d o w e  p o l­

sk ie w sk u te k  w iek o w e j p o lity k i g e rm a -  

n iz a c y jn e j M a z u rz y  ju ż d a w n o u tra c ili.  

K ró tk a p ra c a u św ia d a m ia ją c a w śró d  

M a z u ró w  w  c z a s ie p le b isc y tu n ie w y ­

d a ła  p ra w ie  ż a d n y c h  w y n ik ó w , W  d o ­

d a tk u  je szc z e M a z u rz y  m a ją w sp ó ln ą z  

N ie m c a m i re lig ję e w a n g e lick ą .

Z a ra z  p o  n ie szc z ę ś liw y m  p leb isc y c ie  

N ie m c y  ro z p o c zę li n a  n o w o  i to  z w ię ­

p o p isu ją c y c h  s ię  śp ie w a m i, ta ń ca m i, d e ­

k la m a c jam i i t , p , ro z ry w k a m i.

D n ia 1 5 b m , z a ro iło  s ię n a  s ta c ji  

L id z b a rk o d o d je żd ż a ją c y ch u c z es tn i­

k ó w  I , tu rn u su , k tó rz y  o p a le n i i z d ro w i, 

ż e g n a n i p rz e z  p , m a jo ra  W a d a sa , o f ice ­

ró w  i in s tru k to ró w , o d je c h a li d o sw o ­

ic h m ia s te c ze k  i w io se k , a b y p o sp e ł­

n ie n iu  o b o w ią z k ó w  o b y w a te lsk ich , p rz y  

s tą p ić d o  p ra c y  sz k o ln e j c z y  te ż z a w o ­

d o w e j, U c z e s tn ik .

k sz ą  n a w e t s iłą  ja k  p rz e d te m  sw o ją  a k ­

c ję g e rm a n iz a c y jn ą n a M a z u ra c h , a b y  

z a trz e ć  w sz e lk ie  ś lad y , k tó re  e w e n t, p o ­

z o s ta w iła p ro p a g a n d a p o lsk a w  c z as ie  

p leb isc y tu .

D z is ie jsz a a k c ja n ie m ie c k a n ie d b a  

ju ż w c a le o g e rm a n iz ac ję s ta rsz e g o  p o ­

k o le n ia  n a  M a z u ra c h , B y ło b y  to  n a w e t 

b e z ce lo w e , S ta rz y M a z u rz y i ta k ju ż  

n ie d łu g o  w y m rą ,  a  z  n im i p ó jd z ie  d o  g ro ­

b u  ta s ta ra  p ra w d z iw a „ g a d k a " m a z u r ­

sk a i te s łab e e c h a p o lsk o śc i, k tó re o d  

c z a su  d o  c z a su  w  ic h  se rc a c h  s ię o d z y ­

w a ją . T o te ż s ta rz y  M a z u rz y , b ę d ą c y  

ju ż n a w y m a rc iu b e z p rz e szk ó d  p ie lę ­

g n u ją sw ó j ję z y k  o jc zy s ty  i z a k o rz e n io ­

n e  tra d y c je .

G e rm a n iz a to rz y  p ru sc y  n a  M a z u ra c h  

g łó w n e  sw e w y s iłk i o b ra c a ją  w  k ie ru n ­

k u z a b e z p ie cz e n ia m ło d e g o  p o k o le n ia  

m a z u rsk ie g o p rz e d  n ie b e z p ie c ze ń s tw e m  

p o lsk ich w p ły w ó w . M ło d e p o k o le n ie  

m a z u rsk ie m u s i ju ż c ia łe m  i d u szą n a ­

le ż e ć d o  N ie m ie c i a b y  c e l te n  o s ią g n ą ć  

g e rm an iz a to rz y  p o s ta n o w ili ję z y k n ie ­

m ie ck i i id e a ły  p ru sk ie w sz c z e p ia ć  m ło ­

d e m u  p o k o le n iu  ju ż w  w ie k u  sz k o ln y m .

I w  ty m  k ie ru n k u  g ro z i n a m  n a jw ię ­

k sz e n ie b e z p ie c z e ń s tw o —  z u p e łn e g o  

z g e rm a n izo w a n ia te j k ra in y . Z a la t 

d z ie s ię ć  c z y  w ięc e j, b ra k n ie ju ż s ta ry c h  

M a z u ró w , p o d ty rz y m u jąc y c h ta m  ję zy k  

p o lsk i, a  m ło d e  p o k o le n ie  b ę d z ie  ju ż  n a ­

le ża ło  d o  N ie m ie c . C ich a  tra g e d ja  lu d u  

m a zu rsk ieg o  z o s ta ła z a k o ń cz o n a i te re ­

n y  te , z a g ra d za jąc e  n a m  d ro g ę  d o  M o rz a  

B a tły c k ie g o , z o s ta n ą d la  n a s n a  z a w sz e  

s tra c o n e .

B ę d z ie to ta k a sa m a tra g e d ja , ja k a  

ro z e g ra ła s ię p rz e d  w iek a m i n a P o m o ­

rz u p ru sk ie m , a ja k a ro z g ry w a s ię o -  

b e c n ie n a Ł u ż y c a c h , g d z ie s ło w ia ń sk i 

sz c z e p w c iśn ię ty  w  ra m y  p ru sk ie d o g o ­

ry w a p o w o li i z n ik n ie n ie d łu g o  z k a r ty  

e tn o g ra f ic z n e j E u ro p y .

N a  z e g a rz e  d z ie jo w y m  z b liż a  s ię g o ­

d z in a d w u n as ta . R a tu jm y w sz e lk iem i 

sp o so b am i d ro g ą  n a m  z ie im ę m a z u rsk ą , 

g d y ż in a c z e j p rz e d  h is to r ją  i p rz y sz łe m  

p o k o le n ie m  s ta n ie m y  z p ię tn e m  z a rz u tu  

n a c z o le , ż e śm y  p o z w o lili b ra c io m  n a ­

sz y m  n a M a zu ra c h z g in ąć sp o k o jn ie w  

o d m ę tac h g e rm a n izm u . K rzy c z m y  n a  

c a ły  św ia t, ż e n a m  s ię k rz y w d a d z ie je , 

p o ru sz m y n ie b o i z ie m ię , z m o b iliz u jm y  

w szy s tk ie s iły w  n a ro d z ie w  k ie ru n k u  

ra to w a n ia  p o lsk ie j z ie m i m a zu rsk ie j, a le  

w sz y s tk o  to  c z y ń m y  ja k  n a jp ręd z e j g d y ż  

n ie d łu g o  m o ż e  b y ć  z a  p ó ź n o .

P a m ię ta jm y , ż e p rz e z M a z u ry  p ru s ­

k ie  id z ie d ro g a d o  m o rz a , d ro g a  d o  ro z ­

w o ju  i w ie lk o śc i n a sze j O jcz y z n y ,

Różne wiadomości.
— Nie wolno przebywać w restaura­

cjach poza godzinami handlu. N a p o d ­

s taw ie n o w e j u s ta w y a lk o h o lo w e j n ie  

w o ln o p o d a w a ć d o sp o ż y c ia , a n i te ż  

sp rz e d a w a ć n a p o jó w a lk o h o lo w y c h w  

n ie d z ie le  i d n i św ią te c z n e  o d  g o d z . 6 - te j  

ra n o  d o  g o d z . 6 - te j p o  p o łu d n iu . N o w a  

u s ta w a w p ro w a d z a o d p o w ie d z ia ln o ść  

n ie ty lk o  ja k d o tą d  w ła śc ic ie la z a k ła d u , 

a le  ró w n ie ż  g o śc i re s tau ra c y jn y c h , n a ru ­

sz a ją c y c h  o d p o w ied n ie  p rz e p isy . N ie za ­

le ż n ie  o d  teg o  u s ta w a  s tan o w i, ż e  k a ra ­

n e je s t ró w n ie ż p rz e b y w a n ie w  z a k ła ­

d a c h  re s tau ra c y jn y c h  p o  g o d z in a c h  h a n ­

d lu . O  i le w ię c z a k ła d re s ta u ra cy jn y  

m o ż e b y ć o tw a r ty  d o g o d z in y 1 1 - te j w  

n o c y , z a p rz e k ro c z en ia te g o p o s ta n o ­

w ie n ia  p o c ią g a n y  je s t d o  o d p o w ie d z ia l­

n o śc i n ie ty lk o w łaśc ic ie l z a k ła d u , a le  

ró w n ie ż  p rz e b y w a jąc y  w  ty m  c z a s ie g o ­

śc ie  re s tau ra c y jn i. Z a  p rz e k ro c z en ia te j 

u s ta w y  g ro ż ą  su ro w e  g rz y w n y

Wycieczka krajoznawcza 

do Kopenhagi.
Wycieczka krajoznawcza urządzona 

przez Toruński oddz. Polsk. Tow. Kra­
joznawczego do Kopenhagi, Riviery 

Duńskiej i miasta szwedzkiego Malmo, 
prowadzona przez p, Rękosiewicza, 

skarbnika P. T. K. Toruń,
D n ia  2 3 . 6 . b r , w y ru sz y ło z P o m o rz a  

g ro n o  u c z es tn ik ó w  n a  w y c ie cz k ę k ra jo ­

z n a w cz ą d o  D a n ji i S z w e c ji. G d y n ia  b y ­

ła n a sz y m  p u n k te m  z b o rn y m , a ż e b y  d n . 

2 4 . 6 , b r . z a ją ć  m ie jsc a  n a  p o lsk im  s ta t­

k u „ K o śc iu sz k o " l in ji G d y n ia —  A m e ­

ry k a . S ta tek  m a p o jem n o ść 1 2 0 0 0 to n . 

N ie o d  rz e c z y  b ę d z ie , g d y  s ię w sp o m n i,  

ż e n a sz a l in ja tra n sa tla n ty c k a s to i n a  

w y so k o śc i sw eg o  z a d a n ia , i n ie u s tę p u ­

je w  n ic z e m  l in jo m  z a g ra n ic z n y m . K o ­

m e n d a n t s ta tk u  p . k a p ita n B o rk o w sk i,  

p o z w o lił n a m  z w ied z ić  c a ły  s ta tek . W y ­

c iec z k a  o d n io s ła  b a rd z o  d o b re  w ra ż e n ie  

z  u rz ą d z e ń  i sp ra w n o śc i w sze lk ic h  c z y n ­

n ik ó w , te m w ięc e j, ’ż e i K o m e n d a n t o d ­

n o s i s ię z u p rz e jm o śc ią i g o śc in n o śc ią ,  

ta k  d la  z a ło g i ja k  i d la  ja d ą c y c h  p a saż e ­

ró w , Je s t to  b a rd z o  m iłe  w sp ó łż y c ie  to ­

w a rzy sk ie  n a  ta k im  p ły w a ją c y m  h o te lu , 

k tó ry  m o ż e  p o m ie śc ić  w y g o d n ie  d o  1 0 0 0  

o só b . G d y s ta te k m ia ł o g o d z . 1 5 - te j 

te g o ż  d n ia o d b ić  o d  b rz e g ó w  G d y n i, p o ­

s ta n o w ili m a jtk o w ie , p a la c z e k o tłó w  ja k  

i s łu ż b a o k rę to w a , re s ta u ra c y jn a o g ło ­

s ić  s tra jk  z  p o w o d u  p o trą c en ia  p e w n y c h  

p ro c e n tó w  o d  u p o sa że ń . P o n ie w aż  n ie  

d o sz ło  d o  p o ro z u m ie n ia m ię d zy  s tra jk u ­

ją c y m i a T o w . O k rę to w y m , w y sa d z o n o  

c a łą z a ło g ę n a lą d a s ta te k o d p ły n ą ł 

p o d k ie ro w n ic tw e m  ty lk o o f ice ró w  n a  

re d ę  (p o z a  p o r t) , a ż e b y  n ie  p ła c ić  p o s to ­

jo w e g o w  p o rc ie . Ja k  s ię d o w ie d z ie liś­

m y , o g ło sz o n o n a w sz y s tk ic h in n y c h  

s ta tk a c h ta k że s tra jk . P rz e z 2 4 g o d z . 

b y liśm y w  z u p e łn e j n iep e w n o śc i c o b ę ­

d z ie i k ie d y w y jed z ie m y . N a le ż y  n a m  

n a d m ien ić , ż e  c z a s  p o s to ju  n a  re d z ie m i­

n ą ł sz y b k o  i b a rd z o  m ile , g d y ż  p p . o f ic e ­

ro w ie  z a s tą p ili w  z u p e łn o śc i z a ło g ę , n a ­

w e t p o d a n o  n a m  k a w ę i o b iad  w y śm ie ­

n ity , a o rk ie s tra o k rę to w a  p rz y g ry w a ła  

n a m  p rz y  k a żd e m  sp o ż y w a n iu  p o tra w .

D n ia  2 6 . 6 . o g o d z , 1 2 w  n o c y  sk o ń ­

c z y ło  s ię  n a sz e w y c z ek iw an ie  n a  re d z ie  

G d y ń sk ie j i s ta te k  „ K o śc iu sz k o " ru sz y ł  

w  d ro g ę m o rsk ą k o ło H e lu  n a B a łty k , 

p ru jąc  fa le  p rz y  w z b u rz o n em  m o rz u , —  

N a z a ju trz  ra n o  z n a jd o w a liśm y  s ię .  ju ż  n a  

p e łn em  m o rzu , sp o g lą d a ją c z z a d o w o le ­

n ie m  n a  u sp o k o jo n e  m o rz e . P rz e ja z d  z  

G d y n i d o K o p e n h a g i trw a o d 1 8 —  2 0  

g o d z in . P ię k n a p o g o d a to w a rz y sz y ła  

n a m  p rz y  p rz e ja z d a c h  ja k  i p o d cz a s c a ­

łe g o  n a sze g o  p o b y tu  w  D a n ji. N ic p ię ­

k n ie js z e g o i z d ro w sz e g o b y ć n ie m o ż e ,  

ja k  ta k i p rz e ja z d  n a  m o rzu  p rz y  p ię k n e j 

p o g o d z ie , ja k to p rz e ż y w a liśm y  b e z ż a ­

d n y c h  z a b u rze ń  ż o łą d k o w y c h  c z y  m ó z ­

g o w y c h , w sz y sc y z d ro w i i w e se li, c a ły  

d z ie ń ty lk o sp o ż y w a li d o b rz e p rz y rz ą ­

d z o n e p o tra w y , a w iec z o rem  b a lo w a li 

d o  g o d z in y  2 4 - te j. B a rd z o  m iłe w sp o m ­

n ie n ia p o z o s ta n ą w szy s tk im u c z es tn i­

k o m  w y c ie c zk i, k tó rz y  p a trzy li n a te  

p ięk n e b rz e g i, g ra n ito w e w y sp y B e rn -  

h o lm , S z w e c ji i D a n ji.

D n ia  2 7 . 6 , p rz y b y liśm y  d o  K o p e n h a ­

g i, i s ta tek  n a sz  z a w in ą ł n a  re d z ie  p rz e d  

p o r te m  o  g o d z . 9  w ie c z . O c z o m  n a sz y m  

p rz e d s ta w ił s ię n ie sa m o w ity w id o k  n a  

s to lic ę D a n ji, p e łn ą m a je s ta ty c zn y c h  

w ie ż y c , w sp a n ia le u rz ą d z o n y m  p o r te m ,  

je szc z e p rz e d z a c h o d e m  s ło ń ca , k tó ry  

n a s tąp ił o g o d z . 9 ,4 5 . —  N iesp o d z ian k ą  

b y ło ta k ż e z o b a c z en ie d w ó c h w ie lk ic h  

p a n c e rn ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h , k tó re s ta ­

ły  o b o k  n a sz e g o  s ta tk u . B y li to  k a d e c i 

f lo ty  a m e ry k a ń sk ie j, o d b y w a ją c y  p o d ró ż  

ć w ic z eb n ą d o p o r tó w : d u ń sk ie g o , a n ­

g ie lsk ie g o , f ra n c u sk ie g o  i h isz p ań sk ie g o .  

C ie k aw y  p ro c ed e r  o d b y w a  s ię , g d y  w ła ­

d z e  d a n e g o  P a ń s tw a  p rz y b y w a ją  n a  s ta ­

te k  c e le m  o d b io ru  p a sa ż e ró w . N a p o ­

w ita n ie  ic h  o rk ie s tra  o d g ry w a  h y m n  n a ­

ro d o w y d u ń sk i a  n a s tę p n ie p o lsk i. W y ­

c ie c z k a  n a sz a o p u sz c za  s ta tek , ż e g n a ją c  

s ię se rd ec z n ie z ta k  m iły m  K o m en d a n ­

te m , u d a ją c s ię n a sp e c ja ln y h o lo w n ik ,  

k tó ry  m a n a s p rz e w ie ź ć d o  p rz y s ta n i w  

m ieśc ie . P rz y  w y s ia d a n iu  w ita  n a s  z  ra ­

m ien ia K o n su la tu P o lsk ie g o p . R a d c a  

W in te r , u d a ją c s ię z n a m i d o p rz e zn a ­

c z o n e g o h o te lu „ W e ste n d " , p o ło żo n e g o  

w  c e n tru m  m ias ta tu ż p rz y d w o rc u g ł.

i ra tu sz u .

N a za ju trz z a c ą z ę liśm y z w ie d z a ć z a ­

b y tk i K o p e n h ag i. K o n su la t p rz y d z ie lił  

n a m  p . R o z w a d o w sk ą , z n a ją c ą d o sk o ­

n a le  z a b y tk i ja k o te ź  ję zy k  d u ń sk i w  ro li 

c ice ro n k i, z k tó re j s ię n a d z w y c z a j d o ­

b rz e  w y w ią z a ła .

R a tu sz K o p e n h a sk i, b u d y n ek  b a rd z o  

o k a z a ły  w  s ty lu  n o w y m  p o s iad a w sp a ­

n ia łe  sa le  re p re ze n ta cy jn e ,  p ra w ie  w sz y ­

s tk ie  z  m a rm u ru  i g ra n itu . N a d  g łó w n em  

w e jśc ie m  g m a c h u z n a jd u je s ię o k a z a ła

s ta tu a  b isk u p a  A b sa lo n a , k tó ry  w e d łu g  

h is to r ji z a ło ż y ł m ias to  K o p e n h a g ę  w  r . 

1 1 6 7 .

N a s tę p n ie z w ie d z a m y  z a m e k  R o se n ­

b e rg  w  p a rk u  k ró le w sk im  i je g o  z b io ry  

k ró ló w  d u ń sk ic h , w  k tó re m  sa m e k le j­

n o ty  m a ją w a rto ść 1 m ilja rd a 6 0 0 m ilj, 

k o ro n  d u ń sk ich . W a rto ść ta p rz e d s ta ­

w ia ty le , c o d łu g p a ń s tw a d u ń sk ie g o . 

W ie cz o re m  z w ie d z iliśm y o g ró d L e rry -  

E ta b lis se m en t, u rz ą d z o n y  w  s ty lu  sz w a j­

c a rsk im . C a ły  lo k a l z b u d o w an o z n a j­

d ro b n ie js z y m i sz c ze g ó łam i w z o ru  sz w a j­

c a rsk ie g o , ta k ż e o d n o s i s ię w ra ż e n ie  

p rz e b y w a n ia fa k ty cz n ie p o d  g o łe m  n ie ­

b e m  w  a lp e jsk ie j m ie jsc o w o śc i. N a s tro ­

jo w o p rz e d s ta w ia s ię o rk ie s tra i śp iew  

g ó rsk i o ra z  sz tu c z n a  i lu m in a c ja . W  p e ­

w n y c h m o m e n ta c h g a śn ie św ia tło , o -  

c z o m  p rz e d s taw ia  s ię  f irm a m e n t z  g w ia ­

z d a m i i k s ięż y c e m , w  o d d a li s ły ch a ć  

tu rk o t s ta re g o m ły n a w o d n e g o i n a  

sz c zy ta ch  g ó rsk ic h w id n ie je s ły n n a z o ­

rz a a lp e jsk a . D o n a jm ilsz y c h n a le ża ł  

b e z sp rz e cz n ie w y ja z d z K o p e n h a g i d o  

r iw ie ry  d u ń sk ie j a u to b u se m  p o  sz o sa c h  

a s fa lto w a n y c h d o m ie jsc o w o śc i K la m -  

p e n b e rg , Z a m ek , E rm ita g e , R u n g s te d , 

H u m le b ec k , H e ls in g o r z sw o im s ły n ­

n y m  z a m k ie m  w  s ty lu  re n a issa n c e  K ro n ­

b e rg , z b u d o w a n y  w  r . 1 5 7 4  —  4 5 8 5  p rz e z  

k ró la F re d e ry k a I I d u ń sk ie g o . M ia s to  

s ta ro ż y tn e ,  c z y s te  z  w ą sk ie m i u lic zk a m i. 

W  z a m k u  z w ied z a n o  k a z am a ty  d a w n y c h  

to r tu r , k tó re  s to so w a li sz w ed z i n a  sw o ­

ic h i d u ń sk ic h  o b y w a te la ch . Z  w a łó w  

z a m k u  K ro n b e rg  o g lą d a liśm y  sz w e d z k ie  

m ia s to H e ls in g b e rg , o d d a lo n e o 6 k m .

(C iąg d a lsz y n a s tą p i) .
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rzędy pocztow e i li*  

stonosze przyjm ują  

przedpłatę na „glos  

w ąbrzeski** na m iesiąc  

sierpień i w rzesień — . 

należy o  tern pam iętać!

O B W IE SZ C Z E N IE  

w  przedm iocie regulow ania opłat od  

przem iału zboża.

N a podstaw ie rozporządzenia W ojew ody Po­

m orskiego z dnia 27 stycznia 1931 r. o regulo­

w aniu cen przetw orów zbóż chlebow ych, Pom . 

D zień. W oj. N r, 3, poz. 37 łącznie z rozp. W o­

jew ody Pom orskiego z dnia 10 m arca 1930 r. 

(Pom . D z. W oj. N r. 7, poz. 86) oraz rozp. Pre­

zydenta R zeczypospolitej z dnia 31 sierpnia  

1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedm iotów  

pow szechnego użytku (D z. U . R . P. N r. 91, poz. 

527) ustalam taryfę opłat a m ianow icie:

1) Z a przem iał 100 kg. żyta na m ąkę 650%  

w olno pobierać najwyżej 15 kg. żyta, w ydając  

60 kg. m ąki 65% i 25 kg. otrąb.

2) Z a przem iał 100 kg. pszenicy na m ąkę  

65% w olno pobierać najw yżej 15 kg. pszenicy, 

w ydając 55 kg. m ąki 65%  i 30 kg. otrąb.

Pow yższa taryfa obow iązuje od dnia na-

stępnego po ogłoszeniu.

W inni żądania lub pobierania opłat w yż­

szych od ustalonych ulegną na podstaw ie art. 

4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R zplitej z dnia  

31. sierpnia 1926 r. (D z. U st. R . P. N r. 91, poz. 

527) karze aresztu do 6-ciu tygodni lub grzyw ­

ny do 3.000 złotych.

Jednocześnie w zyw am w szystkich zaintere­

sow anych, by w yższych opłat od ustalonych nie  

daw ali, a żądających w yższych opłat jak po­

w yżej zapodanych podaw ali m i do ukarania. 

N r. IV . N . B . 24.

W ąbrzeźno, dnia 20 lipca 1931 r. 

ST A R O ST A PO W IAT O W Y ;

(— ) Suchecki.

IADOMOSCI POTOCZNEJ

W ąbrzeźno, dnia 24 lipca 193Ir.

—  O sobiste. N aczeln ik tu t. sądu p. 
L ibal rozpoczął z dniem w czorajszym  
urlop w ypoczynkow y.

R ów nież w  dniu w czorajszym  rozpo­
czął 4-tygodniow y urlop instruktor ro l­
ny  p, Z enon M alkiew icz. (-)

—  Przyznaw ał się do  zabójstw a, któ ­
rego nie było . W  num erze poniedział­
kow ym donosiliśm y o przytrzym aniu  
m ałoletn iego M arksa, który przyznaw ał 
się do  popełn ienia  zabójstw a rów ieśnika. 
(D ochodzenia policyjne w  R adzynie i W ą  
brzeżnie w ykazały, że żadnego zabój­
stw a nie było , M arks jest praw dopodob ­
nie chory um ysłow o. (-)

—  L osy na budow ę pom nika w dzię­
czności P. Jezusow i w Poznaniu są do  
nabycia w kolekturze „G łosu W ąbrze­
skiego" w  sum ie 3 zł. za los.

—  Już tam  naw et jeżdżą! O d pew ne­
go czasu  zauw ażyć m ożna na t. z  w . „pro ­
m enadzie", że cykliści oraz naw et z w o ­
zam i się jeździ. M oźeby w ładze bezpie ­
czeństw a zechciały raz po raz zw rócić 
na m iejsce to uw agę.

— Pow iatow a K asa C horych. Pom o­
cy lekarskiej w  nagłych w ypadkach w  
dniu  26  bm . udzielają  na okręg  W ąbrze­
źno p, dr. K aw czyński; na okręg K ow a­
lew o p, dr. M ichałow ski, lekarze kaso ­
w i, i(-)

—  D w ie eksm isje. W czoraj dokona­
no w m ieście naszem  znow u dw u eks- 
m isyj. E ksm itow anych przeprow adzono  
na „L uksus". (-)

—  W ielkie poruszenie w  m ieście w y ­
w ołała ucieczka adw okata p. C zypic- 
kiego, który dokonał m alw ersacyj na  
szkodę sw ej klienteli.

Pow iadom ione w ładze śledzcze roze­
słały za zbiegiem listy gończe.

(Sum a zdefraudow anych pieniędzy  
dochodzi do 80.000 złotych .

W ładze w padły na m alw ersacje zu ­
pełn ie  przypadkow o  przy  obliczaniu pie­

„Nie dać Polakowi pracy!
B E Z C Z E L N O ŚĆ

Z W ieldządza donoszą nam :

U biegłej niedzieli podczas kazania w  
kościele ew angelickicm w W ieldządzu, 
które odpraw ił w  zast. pastor z W ą­
brzeźna, doszło do bezczelnego okaza­
nia oblicza niem ieckiego.

Pastor, podczas kazania m ów ił, by  

„N IE M C Y SIĘ W IĘ C E J JA K D A W ­

N IE J SK U PIL I” i „N IE D A L I Ż A D N E ­

M U  PO L A K O W I PR A C Y i”
W ierni w zruszeni naw oływ aniem  pa ­

stora, podobno skrupulatn ie w ypełniają 
jego życzenia.

Faktem zespolenia się N iem ców i 
odnoszenia się ich w rogo do nas jest

N IE M IE C K A .

sprow adzenie jednego N iem ca - siodla- 
rza z Piły (Schneidem uehl), C zy to  m o ­
żna to lerow ać?

T euton! podnoszą coraz śm ielej łeb . 
W szędzie, gdzie ty lko m ogą prow oka­
cyjn ie dokum entują sw oją niem iecką 
narodow ość.

T ak n, p. w Płużnicy na zebraniu  
Spółki M leczarskiej obecni na zebraniu  
N iem cy żądali, aby obrady toczono w  
języku niem ieckim , na co przew odni­
czący zebrania nie reagow ał.

N iesłychane żądania N iem ców , niby  
lo jalnych, ich buta każą nam  być czuj­
nym i.
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E C H A M O R D E R ST W A O JC A .

Rozprawa apelacyjna Kozłowskich.
Z T orunia donoszą:

W czoraj Sąd A pelacyjny rozpatry­
w ał spraw ę K ozłow skich , m atki oraz jej 
córek  M arjanny i B erty z W . R adow isk , 
skazanych przez Sąd O kręgow y w  T o ­
runiu  na  sesji w yjazdow ej w  W ąbrzeźnie 
za m orderstw o, dokonane na osobie ich  
ojca przy w spółudziale m atki, na karę  
śm ierci przez pow ieszenie. S, A , Sosiń- 
ski, jako w otanci zasiedli sędziow ie S. 
A . O sten-Sacken i H alski. O skarżenie

w nosił w iceprokurator S. O . dr. Pizie- 
w icz. B ronił K ozłow skiej z urzędu adw . 
K ulerski, M arjannę i B ertę K . bronił z  
urzędu aplikant Pałasz.

O skarżone przyznały się do zam or­
dow ania ojca za nam ow ą m atki.

Prokurator dr. Piziew icz  w niósł o  za­
tw ierdzenie w yroku śm ierci na w szyst­
kie trzy oskarżone. W yrok zostanie o- 
głoszony w  sobotę, dnia 25. bm .

-o—

W szyscy pośpieszcie  do

K IN A D Ź W IĘ K O W E G O „SŁ O N C E” 

na najnow szy przebój polsko-am er. pt. 

„R E W JA H O L LY W O O D U ”  

z udziałem  25 gw iazd  polskich  i am eryk.

cznica grunw aldzka m a dla K ow alew a  
i okolicy  specjalne znaczenie, gdyż w ią- 
że się z dziejam i byłego zam ku  kow alew  
skiego. M ianow icie: po bitw ie grun­
w aldzkiej, część uciekających w ojsk  
krzyżackich schroniła się w  zam ku ko ­
w alew skim , lecz w krótce m usiała się  
poddać zw ycięskim zastępom Jagiełły , 
ponosząc śm ierć z ręki Z dobyw cy. —  W  
następnych latach , a głów ine podczas  
w ielk iej w ojny  z K rzyżakam i za K azim ie 
rza Jagiellończyka był w spom niany za­
m ek w idow nią krw aw ych w alk , aż w re­
szcie w  pokoju toruńskim  1466, w  któ ­
rym  Pom orze w róciło do Polski, stał się 
siedzibą starostów chełm ińskich . M ów - 
cii nagrodzono rzęsistem i oklaskam i.

N astąpiło om ów ienie w ycieczki do  
O strom ecka, z której zrezygnow ano. W  
jej m iejsce urządza  się zabaw ę  dla dzieci 
kolejarzy dnia 2 sierpnia br. w Parku  
K olejow ym .

Po w yczerpaniu  porządku obrad  sol- 
w ow ał prezes zebranie.

Po  zebraniu  nastąpiły  popisy  artysty-  
kom ika p. Siudzińskiego, Przygryw ała  
orkiestra w łasna.

niędzy z nadzoru firm y „A graria ” 
której adw . C zypicki byi nadzorcą.

A iera budzi w ielk ie zainteresow anie  
ze w zględu  na to , że do w iadz sądow ych  
zgłasza się coraz w ięcej w ierzycieli. (-)

—  Ć w iczenia Z w iązku Strzeleckiego  
odbyw ają się co w torki i czw artk i o go ­
dzin ie 8-m ej w Strażnicy przy ul. M a­
tejk i.

—  Z  ruchu  K oniederacji Z w . Z aw . w  
W ąbrzeźnie. R uch  nasz z żadym  dniem  
postępuje  naprzód  i coraz to  now i człon ­
kow ie przystępują do  naszej organizacji. 
W  niedzielę, dnia 19. b, m , odbyło się 
zebranie pow iatow e dróżników  i robot­
ników  szosow ych  jak rów nież rob , prze­
m ysłow ych i ro lnych, Z ebraniu  przew o ­
dniczył prezes dróżników Ż onakow ski, 
dróżnik ; referat w ygłosił prezes konfed . 
Z  w , Z aw , p. Z gnilick i na  tem at obecnych  
stosunków robotn iczych, R etferatu ze­
brani w ysłuchali w  skip ieniu , który  tra­
fił w szystk im  jednom yśln ie do przeko ­
nania. ^W  dyskusji zabierali głos Stu ­
dziński z L ipnicy , dróżnik K ow alski z  
Pluskow ęs rob . ro lny , Ż onakow ski dróż­
nik i inni,

Jednom yśln ie godzono się z w yw o ­
dam i referatu . W  końcu pow zięli ze­
brani uchw ałę zw ołania zjazdu  pow iato­
w ego w (drugiej połow ie sierpnia i za­
proszenie na takow y posła z centrali 
w arszaw skiej w ym , Z w iązku, jak rów ­
nież i przedstaw icieli m iejscow , w ładz  
rządow ych i gości sym patyków  naszego  
ruchu. W  końcu w stąpili do naszego  
Z w , now i członkow ie.

—  U w aga bezrobotn i pracow nicy u- 
m ysiow i z m iasta i okolicy . W  W ąbrze­
źnie organizuje się Z w iązek B ezrobot­
nych  Pracow ników  U m ysłow ych, które­
go celem  byłaby ochrona jak rów nież  
staranie się o  pom oc dla tychże  pracow ­
ników .

Z ebranie konsty tucyjne odbędzie się  
w  piątek , dnia 24 bm . o godz. 7 w iecz. 
w  lokalu  p. E lzanow skiego  przy  ul. M ar 
szałka Piłsudskiego,

W szystk ich bezrobotnych pracow ni­
ków  um ysłow ych zaprasza się w  w łas­
nym in teresie na pow yżej w spom niane  
zebranie.

K om itet organizacyjny .

—  N ie oszukuj! Jeziorska B ronisła­
w a z W ąbrzeźna skazana została na 20  
zło tych  grzyw ny za usiłow ane oszustw o  
na szkodę K asy 'C horych.

—  Z a kradzież. Stanisław  Z ieliński z  
Inow rocław ia, daw niej w e W ąbrzeźnie, 
skazany  został na  3  dni w ięzienia  za  kra ­
dzież w ęgla z kolejk i pow iatow ej,

—  K ilka m niejszych kradzieży doko ­
nanych w  ciągu  ostatn ich  dw óch dni za­
notow ano na Posterunku Pol, Państw , 
w  W ąbrzeźnie. (-)

Z powiatu.
—  Z ieleń . Z ebranie m iesięczne K ół­

ka  R olniczego odbędzie się w  niedzielę 
dn. 26. bm , o godz. 4 po poł. w  lokalu  
p. Sroki. Z arząd.

—  Z ieleń . i(Z abaw a). D oroczna zaba­
w a K ółka R olniczego P. ,T . R . odbędzie  
się w sierpniu . Już teraz zarząd czyni 
przygotow ania, by zabaw a w ypadła jak  
najokazalej, (-)

—  O strow ite p, G olubiem . i(K olonje), 
W  tu tejszej gm inie przebyw a na kolon- 
jach letnich 26 dziew cząt przybyłych z 
G órnego Śląska niem ieckiego, za pośre ­
dnictw em  Z . O . K . Z .

— Pieńki. i(  W ykrycie kradzieży). 

Sw ego  czasu  donosiliśm y  o kradzieży  na  

szkodęp . R onkow skiego. Jak  nas infor­

m ują, policja skradzione rzeczy odnala ­

zła u gospodarza J. K . w  B ągarcie, R ze­

czy pokradły córki ow ego gospodarza. 

E pilog kradzieży znajdzie się przed są­

dem . (-)

X  M lew iec. (Z ebranie i ćw iczenia K . 
P. W .) W  czw artek  odbyło się m iesięcz­
ne zebranie K ol. Przysp . W ojsk. O gni­
ska R ychnow o —  M lew iec przy udzia­
le 20 członków . O m aw iano spraw y w e­
w nętrzne ogniska, spraw ę ostrego  strze ­
lan ia w C zystochlebiu, które m iało się  
odbyć w  niedzielę —  postanow iono od ­
łożyć, Po zebraniu odbyły się ćw icze­
nia p, w , Ppor, rez, M lew ski z M iew a  
w ygłosił pogadankę na tem at „Przyspo­
sobienie w ojskow e w N iem czech, a u  
nas", poczem  przeprow adził strzelanie  
szkolne z broni m ałokalibrow ej. Z ebra­
nie i ćw iczenia zakończono hasłem  
„C ześć kolejn ictw u!" P, W ,

—  K ow alew o. (Z ebranie m iesięczne  
K , P, P.) D nia 14 bm . odbyło się zebra­
nie m iesięczne placów ki K . P, P. (K ole­
jow e Przysposobienie W ojskow e) przy  
udziale około 70 członków  i gości. Z e­
branie zagaił niestrudzony  działacz spo-. 
łeczny i prezes cytow anej placów ki p. 
W ojciech K iszycki, naczeln ik stacji.

Po odczytaniu porządku obrad i o- 
m ów ieniu rozkazów naczelnych w ładz 
K , P, P. udzielił prezes głosu p, G ier­
szew skiem u, kierow nikow i szkoły , któ ­
ry  w ygłosił prelekcję  na tem at: „C o nam  
przypom ina rocznica bitw y pod G run ­
w aldem ?" —  Prelegent scharakteryzo­
w ał barw nem i słow y w zrost potęgi 
K rzyżactw a, plany  aukcji Pom orza, przy  
gotow anie w ielk iej krw aw ej rozpraw y  z 
Polakam i i L itw inam i, oraz św ietne zw y ­
cięstw o oriiża polskiego w  pam iętnym  
dniu 15 lipca 1410 r, na polach grun­
w aldzkich . N adto w spom niał on, że ro-

Podziw iać należy rozm ach organiza­
cyjny , zapał i spraw ność pracy w  K , P. 
W ., co św iadczy  o w ielk iem  um iłow aniu  
spraw y przez jego prezesa.

—  W ycieczka  K oła B . B . W . R . —  W  
niedzielę, dnia 19, bm . urządziło  K oło B . 
B , W , R . w ycieczkę do poblisk iego N ie­
dźw iedzia, celem zw iedzenia słynnego  
m uzeum historycznego. U dział w w y ­
cieczce brało 25 osób dorosłych , człon ­
ków i sym patyków  tu t. K oła. W yjazd  
nastąpił o  godz, 1,30 z K ow alew a, a po ­
w rót o godz, 19-tej. Sam ochód dostar­
czył w łaściciel brow aru p. T eod, K rzyś- 
ko, biorąc osobiście udział w  w ycieczce.

U czestn icy  w ycieczki byli zachw yce­
ni bogatem i zbioram i m uzealnem i, jak ie 
na m iejscu zobaczyli. Jeist to oczyw iś­
cie najskuteczniejsza m etoda nauczania 
historji kraju ojczystego, stąd w inno się 
w przyszłości w iększą uw agę zw racać  
na częstsze organizow anie podobnych  
w ycieczek historycznych. Przez sale, w  
których  m ieści się to w spaniałe m uzeum  
pow inna się przew inąć m łodzież w szel­
kich organizacyj społecznych i szkół, co  
niew ątpliw ie uczyni najb liższa nasza  
przyszłość i w zm ocni uczucie patrjo ty- 
czne.

Po  zw iedzeniu  m uzeum  udała się w y ­

cieczka do D ębow ejłąki, gdzie w  parku  

b. szkoły ro ln iczej spędziła w esoło całe  

popołudnie. Jedynie deszcz przeszko ­

dził nieco , podczas którego schroniono  

się w  jednej z sal szkolnych.

W ieczorem , w nastro ju w esołym , 
w rócili w ycieczkow cy do K ow alew a, 
gdzie po serdecznem pożegnaniu się, 
udali się do sw ych dom ów .

Z róźaph stron.
X L idzbark , (E kshum acja zw łok). 

O negdaj odbyła się ekshum acja i sekcja  
zw łok ś. p. Franciszka K opczyńskiego, 
zm arłego dnia 27 m arca 1930 r. z pow o­
du rzekom ego zatrucia m orfiną. Jak z 
pow yższego w ynika, pogłoska podana w  
nr. 84 naszego pism a o uśm ierceniu  
chorego K opczyńskiego m orfiną była i- 
sto tną. B adania chem iczne i śledztw o  
w ykażą, czy faktem  jest że śp . K . za­
tru li m orfiną lekarze „sam ozw ańcy". —  
Z e sw ej strony radzim y, aby w razie  
choroby do tego rodzaju  partaczy nie u- 
daw ać  się po  żadne porady  i lek i, a  zw ró  
cić się o pom oc lekarską do lekarzy  za­
w odow ych. C zęsto zdarza się, że cier­
piący szuka ulgi u różnych znachorów  
i tego rodzaju partacze nie zdoln i skon ­
statow ać ani choroby, ani jej przebiegu  
dają lek i bezskuteczne i za w ygórow a-  
nem w ynagrodzeniem , niejednokrotn ie  
w prost przyprow adzające o śm ierć.
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O G Ó L N Y  Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  P O D O F I ­

C E R Ó W  R E Z E R W Y .

W  d n ia c h 1 5 i 1 6 s ie rp n ia o d b ę d z ie  
s ię O g ó ln y Z ja z d Z w iąz k u  P o d o fice ró w  
R e z erw y  R . P . Z ja z d  te g o ro c z n y  z w o ła ­
n y  z o s ta ł d o  G d y n i.

W  z je ź d z ie u d z ia ł w e ź m ie o k o ło  1 0 0 0  
p o d o fic eró w  re z e rw y  z P o m o rz a . O b ra ­
d y  o d b ę d ą s ię n a s ta tk u .

P ro g ram  z jaz d u o p ra c o w u je sp e c ja l­
n y  K o m ite t. S z c ze g ó ło w y  p ro g ra m  u m ie ­
śc im y  w  d n iac h  n a jb liż sz y c h .

W  o b ra d a c h  z ja z d u w e ź m ie u d z ia ł  
ja k  s ię d o w ia d u je m y , p , g e n . G ó re ck i.

N O M IN A C JA  B IS K U P A -S U F R A G A N A  

D L A  P R Z E M Y Ś L A .

C itta d e l V a tica n o . (K a p .) 2 2 . 7 . 
D z is ie jsz y „ O sse rv a to re  R o m a n o “ p o d a -  
je , ź e O jc ie c św . m ia n o w a ł k s , p ra ła ta  
d ra  B a rd ę , re k to ra  se m in a rju m  a rc h id ie ­
c e z ja ln eg o  w  K ra k o w ie , b isk u p e m  ty tu ­
la rn y m  M e d e i i b isk u p e m  - su fra g a n e m

d ie c ez ji p rz e m y sk ie j o b rz ą d k u ła c iń ­
sk ieg o .

RUCH TOWARZYSTW

—  B a c z n o ść  In w a lid z i i w d o w y ! M ie ­
s ięc z n e z e b ran ie L e g ji In w a lid ó w  R , P , 
w  W ą b rz eź n ie o d b ę d z ie s ię d n ia 2 6 , b . 

' m , o g o d z . 1 2 ,3 0 p o p o ł, w  lo k a lu p . 
i W e b e ra p rz y  u l. M a rsza łk a P iłsu d sk ie ­
g o  n r. 7 8 ,

I —  Z e b ra n ie Z w iąz k u W ła śc ic ie li N ie ru c h o ­

m o śc i n a  m ias to  i p o w ia t W ą b rz eź n o . —  W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 2 6 . b m . o g o d z . 4 ,3 0 p o p o ł. o d b ę ­

d z ie s ię z e b ra n ie Z w . W ła śc . N ieru ch o m o śc i w  

lo k a lu  S trz e ln ic y  B ra c tw a S trz e le c k ie g o  p rzy  u l. 

P o m o rsk ie j. P o n iew aż n a p o rz ąd k u o b ra d są  

b a rd z o  ważne sp ra w y , p rz y b y c ie k a ż d eg o  c z ło n ­

k a k o n ie cz n e . Z a rz ą d .

(K o n ie c c z ęśc i re d a k cy jn e j).

Przetarg przymusowy
D n ia 2 5 , 7 , 1 9 3 1 r . o  g o d z . 9  p rz ed  p o ł.  

sp rz ed a w ać  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją ce m u  z a  g o tó w k ę

1 1 p a r o b u w ia d a m sk ie g o , 1 0 p a r o b u ­

w ia d z ie c ię c e g o , 3 0  p a r o b u w ia m ę sk ,, 

1 te k ę  sk ła d o w ą  i t . p . p rz ed m io ty .  

Z b ió rk a re f lek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

G łó w c ze w sk i, k o m , są d . w  W ą b rz eź n ie .

Przetarg przymusowy
D n ia 2 7 . 7 . 3 1 r . o  g o d z . 1 2 ,3 0 p o  p o ł.  

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w eg o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a  g o tó w k ę :  
u  p . B r. P ie k a rk a w  W ą b rz e ź n ie , u l. M a r ­

sz a łk a  P iłsu d sk ie g o :

1 ra d jo a p ara t,  

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik  sąd . W ą b rz e źn o .

Przetarg przymusowy
D n ia 2 7 . 7 . 3 1 r , o g o d z . 9 p rz e d p o ł.  

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę  
u p . M . S tro iń sk ieg o w  W ą b rz eź n ie , u l. 

C h e łm iń sk a ;
2  m ło ck a rk i, 1 to k a rk ę , 1 0  b a li d ę b ó w ,,  

1 8  b a li b u k o w y c h ,

G łó w c z ew sk i, k o m o rn . są d . w  W ą b rze ź n ie ,

PRZmRG”PRZWS0W¥
D n ia  2 7 . 7 . 3 1  r . o  g o d z , 9 ,3 0  p rz ed  p o ł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  
u  p . M . B e tle je w sk ie g o  ju n j, w  W ą b rze ź n ie :

1 p la tfo rm ę , il b iu rk o , 1 sz afę  i le ż a n k ę .  

G łó w c ze w sk i, k o m o rn , są d . w  W ą b rz e ź n ie . 

Przetarg przymusowy
D n ia  2 7 . 7 . 3 1  r . o  g o d z . 1 1 ,1 5  p rz ed  p o ł.  

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę  
u  p . F r. W e rth a w  W ą b rz e źn ie , u l. M a rsz . 

P iłsu d sk ie g o :
o b ra z , b u fe t, 1 2 p a r m ę sk . o b u w ia , 

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w W ą b rz e ź n ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY
D n ia  2 7 . 7 . 3 1  r . o  g o d z . 1 1 ,4 5  p rz e d  p o ł. 

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

b iu rk o , fo rtep ia n  i lu s tro  z  p o d s taw ą .  
Z b ió rk a re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e  

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o

Przetarg przymusowy

Przetarg przymusowy
D n ia  2 7 . 7 . 3 1 r . o  g o d z , 1 2 w  p o łu d n ie  

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę

1 sk rz y d ło .

Z b ió rk a re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e ,

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie ,

Przetarg przymusowy
D n ia 2 5 . 7 . 3 1 r . o  g o d z . 4  p o  p o łu d n iu  

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w eg o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

1 lo k o m o b ilę .

Z b ió rk a re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik  są d , W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
D n ia 2 7 . 7 . 3 1 r , o  g o d z . 5  p o  p o łu d n iu  

j sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y -  
. m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę

k a n a p ę  i fo rte p ia n .

Z b ió rk a re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e . 

G łó w c ze w sk i, k o m . są d . w W ą b rz eź n ie .

Przetarg przymusowy
D n ia  2 7 , 7 , 3 1  r . o  g o d z . 1 0 ,3 0  p rz e d  p o ł.  

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w eg o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę  
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